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Sobota 18 czerwca (I lipca) 1811 r. Rok V.
W y c h o d z i  cod zien nie  rano o p ró cz  dn. p o św ią fe czn ycb

A d rg s  Redalccyś: K f f e  K r e s z r z ^ f y k  3B . TeJ. 2464. 
A d m .  i D ru k . Polskie j:  K i jó w ,  K r e s z c z .  38 I s ł .  1672.

R ękopisów  Redakcyn nie zwraca.

R edaktor przyjm uje od 12—a. Sekretarz od 6— 8 
A dum itraeya otwarta od 10— 4 po poi i od 6— 8 

w ieczorem .

O głoszenia przyjm uje się do godziny 6  w łcttÓ Ł

K KIJOWSKI
PISIO POLHICHilFOŁIWK I LlIiHACKll

1 mięt. kiwrt półroez. rocz.
f t t  krają  1.—  3 .—  6 . -  12.—

TOkća granicą 1.50 4.50 9.—  18.—

z m i a n ę  a d r e s u  3 0  k o p *

OGŁOSZENIA. Za w iersz petitow y lub jeg o  m iejsce 
przed tekstem 40  kop. pierw szy i 20  kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy i 10 kop. na­
stępny ra;:, zawiad. żałobne po 40  k. W  ru bryce 
.N adesłane* w iersz petitowy lub j^go m iejsce 1 rb.

Numer pojedynczy 5  kcp.
Prenumeratę i cghjszenia przyjmują Administracya.

Czas odnowić p ren u m eratę . =
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że dnia 1-go lipca kończy się pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w  odbieraniu 

„Dziennika44 prenumeratorowie półroczni, kwarlalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem czerwca.

P  I j S  Z  C  Z  A  N  Y  na Węgrzech.
najsilniejsze w  Europie term y siarczano-mu- 
łow r, w  wysokim  stopniu radioaktywne. Zna­
komite wyniki lecznicze w  cierpieniach sta 
w ów  i kości, w  reumatyzmie po złamaniach, 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, w  poda 
grze, nerwobólach, zw łaszcza wr i j s h i a s .  

Urządzenia tak co do mieszkań, jak i
t  kąpieli, od najtańszych aż do luksusowych.
1  W y] wintnie urządzony Grand Hotel Royai,
•  winda osobowa do wtaczania w ózków  z cho-
• rymi. W  r. b. c h a r t y  zostanie zbytkownie
I urządzony hotel Term ia Pałace (na 300 osóbki,
• połączony z nowo - wystawionemi łazienkami 

(400 kabin). Pokoje z łazienkami (woda ter­
malna). Instytut terapeutyczny na miejscu. 
Stosowanie o k ła d ó w , b ło t n y c h ,  (zwłaszcza 
u osób słabowitych) z niezrównanym skut 
kiern. Nowre p o łą c z e n i e  k o l e j o w e .  Z 
W arszaw y 15 godzin, z Krakow a 8 godzin, 
do W iednia 3 godziny, do Pesztu 3'/a godzin. 
W szelkich informacyi udziela lekarz zakłado-

idew y, D r . A le k s a n d e r  T e ic h m a n n , zim ą— 
Kraków, Długa ro, latein— Piszczany, W illa  W eresz, albo Zarząd kąpielo­
wy. Zakład cały rok otwarty. Frekw encya 14,000 osób. 1 2731

W oda Vi<;hy-(’ólestin.si używana pod 
e/a* jedzenia czysta lub zmieszana 
z winem, jest najlep;.z.yin trunkiem, 
sprzyjającym  trawieniu. 30C i

T o m n n t r s T H o  a k c y j n e

, , Y o l i a “
Dynama-maszyny I ir.atory.

T-wa Zakład. Mechan.

It.Oruley
Motory „D izel“ . 
Gazogensratory i nafto­
we motory. Parowe ma­

szyny syst. Stumpfa. 
Obrabiarki i pompy.

In ż . T e c h n o lo g

dawniej 127

„J, USTJANOWICZ“
K ijó w , A le k s a n d r o w s k a  47
vis-a.vis Ogrodu Ce- '"‘■lefon 23 .

P n e u m a t y k i Cs

- d o  s a m o c h o d ó w  
' l i ^  *j. w e l o c y p e d ó w; , Y J , ' ,'ti z.' ■ f

p o w o ź  o w

f i l f' ■■ Ci ;

a l
n a j t r w a l s z e  w  ś w ie c ie .

1976

Jutro
w  n ie d z ie lę  d n ia  19 c z e r w c a  n a  
h y p o d ro m ie  P o ł . - Z a c h .  T -w a  Ho 
d o w li K łu s a k ó w  ( P e c z e r s k ,  P la c  

E s p la n a d o w y
o Ibędą się w yścigi na nagrody w  su 

filie ogólnej)
w  .e n, . „ „ „ a . ,  S ł a ( |n j fldo 4 ,0 0 0  rb. ,”£1 „Zarządu 

Państwowych ‘ 8 0 0  rb. dla  trzylatek.

P o c z ą te k  o g o d z . 2 po  p o łu d n iu . 2831

-J- J
peiUyonat H. Szyszlow iczow ej ulica 
Krupówki. św ieżo  um eblowany z 
nowoczesnym komfortem. Pokoje z 
balkonami słonecznymi, kuchnia w y ­
kwintna. W odociągi, łazienka, tele­
fon. Pokoje z utrzymaniem od 8 ko­
ron dziennie. 2996

Opuścił prasę zeszyt "VI-ty 389

„Dziejów Porozbicrowych Liiwy i Rusi”
T R E Ś Ć :

D zieje insurekc.yi K o śc iu szk o w sk ie j na L itw ie  

i R usi,

I L U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Jan O sk ic ik a , strażnik  p o ln y  W . K s. L ite w sk ie ­

go . —  T ląc ra tu szo w y  w  W iln ie  na początku 

X IX  w . —  K s . F ra n ciszek  K s a w e r y  D ih u sz , w y ­

bitny d ziałacz w  ep oce p rzy g o to w a ń  in su rek cyj-

nych 179.4 r. —  O d ezw a  R a d y  N ajw yższej N a ro ­
d ow ej L itew sk ie j do L itw in ó w . —  T . K ościu szk o , 

gen erał polski. —  P ieczęć R a d y  N ajwyż.szej N a ­

rod ow ej L itew sk iej. —  P ieczęć D ep u tacyi C e n ­

traln ej W . K s. L itew sk ieg o  —  Jakób Jasiński. —  

P ieczęć ostatn iego podskarb. w ielk . litew skiego  
M ichała O giń sk iego . —  G en eral T o m a sz W a w rze c-  

ki.— Jan C h rzan ow ski, ostatn i n aczelnik  arty lery i 

litew skiej. —  Nb „G a ze ty  N arod ow ej* z lipca

179 4  roku.

Cena z e sz y tu  kop. 3 5 , z  p r z e sy łk ą  kop. 4 0 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 cena zeszytu kop. 2 5 , z przesyłką kop. 3 0 .
Zam ów ien ia  w raz z opłatą n a „D zie je  P o ro zb io ro w e L itw y  i R u si*  n a  6, ta  i 24 ze szytó w  p rz y j­

mują: Administracya „Dziennika Kijowskiego11 w Kijowie Kreszczatyk Nfi 38, oraz w szystk ie
k sięg a rn ie  w  kraju  i za gran icą .

S z c ze g ó ło w y  p r o sp ek t na żąd an ia  w y sy ła  arę b azp ła tn ia .

Pierwszorzęd w f  V  I r  K> NT GL G a i  Ł Kreszczatyk 25
Rosyi Teatr-Biograf ^  wprost poczty.

W ik o  18, 19 i 20 czerw ca 1911 r. N ow y w spaniały program. K r ó l o w a  N iniw ry. C ó r k a  h i a g a r y .  A la -

2-gaserya—dalszy ciąg uroczystości koronacyjnych w Lon-
fto s łir  in .o w y  w i e c z ó r .  N i e z w y k łe  z d a r z e n i e  z  G łu p y s z k i n e m .  T y g o d n i k  n n s u i j .

Ponad program 1 własne zdjęcie! FtJJIf lip 
w  Kijowie 9 maja r b. w  obecności I c h  
C e s .  M o ś c i  K s ię c ia  P io t r a  M ik o ła -  

j o w i c z a  1 M ie i.  K s i ę ż n y  M ilio y  M ik o ła jó w n y  z  R o d z in ą .  1’ocz.ąiek seansów o godzinie 5 po potud. 
W e wtorek tl. 21 czerw ca zmiana programu.

dynie- M  115 najświeższe nowości świata

M i s  Mlkołajawsil. j t  soboru« Fokrowskim klasztorze 1
jo w ic z a  i W ie l. K s ię ż n y  M ilio y  M ik o ła jó w n y  z  R o d z in ą . I’c

Od dnia t-go kwietnia w F e rd jr-  
n a n d ó w c e  sprzed, b y c z k i  i c le .  
l i c z k i  rasy S a w y c . po 20 rb mie 
siąc, prosięta rasy B ia łe j  angiel­
skiej po 5 rb. miesiąc. S u c y a  kol. 
Kerdynandówka o 6 w., poczt, tcleg. 
Niemirów gub. podoi Józef Podgórski. 
________________________ 3059

Dr Czarniak ś 53,yT„b'6 .9f
Syf., wen., m oczop lc.fsp et. kur. siric 
ntcm. płc.). W szyst. spec. 
kur. Oddziel, łóżka.

spost 
t n i  8

ZAKOPANE

Grand HOTEL STAM ARY
Tensyon od 8 koron. 2946

r W i f i r T a u m  1000 25° °  r,zie»-le<fclwl s O l i  J  poszukuję od IQH 
lub 1913 r. lub P o r ę i :z a > ą c e j  Jtd>
m i n i s t r a c y i  w ięasz majątk Mo™ 
w łożyć znacz, kapit. Gotów jestem 
również nabyć majątek 600— j000 dz. 
z rąk polskich — Kazim ierz Giżycki 
poczt. Bosy-Bród kij. g. maj. śn ieżn a

2580

WILNO.
Prenumeratę i ogłoszenia do

„ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o ”
przyjm uje

ksiągar* J Zawadzkiego

Płoskirów
prenum era tę i ogłoszenia do

„Błonnika limfmif
przyj tru je  394

Księgarnia Polska.

Gaufsch.
S ku tki w y b o ró w  p o w szech n ych  w  A u stry i 

ju ż  są. Zanim  o sta tn ie  w y n ik i w y b o ró w  z dwu- 
in an datow ych  o k r ę g ó w  w  G a licy i b y ły  znane, 
podał się do d y m is y i m inister kolei d-r S ta n i­
sław  G iąbiń ski. B ezp o śred n io  po k lęsce a n ty ­
sem itów  w  W ied n iu  i po upadku dw ukrotnym  
na A lserg ru n d z ie w n iósł d ym isyę m inister han­
dlu. L e d w ie  te ohie dyrm sye p rzez k oron ę z o ­
sta ły  przyjęte, w n ió sł d ym isyę  prezes g a b in etu —  
bar. Bienerth.

Już dziś jest za m ia n o w an y n o w y  gab in et 
G autscha. K ie d y  n a  w iosn ę bar. B ienerth  ro z­
w iązał parlam en t i rozpisał n ow e w yb o ry , w ie­
dział o tern doskon ale, że w w a lce  w yb o rczej 
lo sy  gab in etu  się ru zstrzyg n ą .

U padek stron n ictw a chrześcijańsko-społe- 
czn ego w  W ied n iu  w ytrącił z  w iększości rząd o­
w ej w ie lk ie  stron n ictw o, z k iórcm  bar. B ienerth  
rządził.

N a  czoło w ysu n ęli się n iem cy liberaln i, z je ­
d n o czen ie  ich liczy  dziś 104 posłów , a pobici 
a n tysem ici w W ied n iu  w eszl. w p raw dzie  z licz­
bą 76 m andatów  w iejskich  i p row in cyon aln ych , 
ale ro zd rażn ien i sw ym  upadkiem  w  sto licy  sze­
fo w ie  party,i p o w zięli uchw ałę polityki w olnej 
ręki. C z y  ta uchw ala  p o w zięta  została  ab irato, 
czy  b y ła  to zem sta n a szefie gabinetu  za  n ie­
d o stateczn e poparcie przy w yb o ra ch , czy  też 
d ob rze ob m yślo n y  m anew r p o lityczn y: w  skut­
kach sw ych  uchw ala ta m usiała w y w o ła ć  prze­
silen ie gab in etow e.

B ar. B ienerth  natychm iast w y cią g n ą ł kon- 
sek w e n eye  z u c h w a ły  stro n n ictw a ch rześc ijań sk o - 
sp olcczn ego .

D ym isyę  w n ió sł i d ym isya  p rzy ję ta  zo­
stała.

P o  trzech latach  law iro w a n ia , po cztero­
krotnej m etam orfozie od p o czw a rk i gabinetu  
p ro w izo ryczn eg o  w listopadzie 1908 r. do g a ­
binetu u rzędn iczego sta łeg o , d o  parlam en tary- 
za cy i gabinetu  n aw p ółu rzęd n iczcg o  i przem ian y 
parlam en tarn ej, w r. 1 9 1 1  rozw in ął się gab in et 
bar. B ienerth a w  m otyla, k tó ry  o lśn iew ał bo­
ga ctw em  b arw  —  i w łaśn ie  d latego  zg in ą ć  m u­
siał. Już rozw iązan ie  parlam entu przez gab in et 
urzędniczy, w  którym  tylko  dw ie teki b y ły  przez 
p arlam en tarn ych  m inistrów  ob sadzon e, b yło  ry- 
zyko w n em  przedsięw zięciem . W y b o ry  sta ły  się 
d la  gab in etu  zabó jczym  środkiem .

Jeszcze rię  w y b o ry  nie skoń czyły , a ju ż 
gab in rt bar. B ien erth a upadł. I to upadł nie 
udrazu, łecz padał n a raty; ustępow ali m in istro­
w ie p ailam en ta m i, ostatecznie musiał ustąjńć 
szef gab in etu , k tóry  sam  rozbił sw o ją  w łasn ą  
w ięk szo ść  rząd ow ą. B ienerth  odchodzi, g d y ż  
stał się parlam en tarn ie n iepotrzebn ym .

R z ą d y  B ienerth a n a zy w a ła  p rasa  m iniste- 
r y a ln a  system em .

P olegał system  na w iększości ch rześcijań ­
sko-sp o łeczn ych  z K ołem  Polakiem , k lcrykałam i 
słow eń skim i, p rzy  m ilczącem  poparciu  inn ych  
gru p  o p o zy cy jn y ch . W yklu czen i z system u byli 
czesi.

S ystem  m iał n a celu w ygłod zen ie  czech ów ,

k tórym  n iem cy za ta ra so w a li w stęp  do izb y sej­
m ow ej w  P ia d ze . P rzez cały  czas rząd ów  bar. 
B P n e rth a  sejm  czeski n ie ob radow ał. B udżet 
k ra jo w y  n ajb o g a tsze g o  k ró lestw a  byl zru jn o w a ­
ny, w yd zia ł k ra jo w y  czeski nie w y b ra n y  na no­
w e sześcio lecie , czesi z  w iększości rządow ej 
w yklu czen i w gab in ecie  bez zastęp stw a.

B ar. B ien erth  czech ów  głodził i w ygłod ził.
A le  karta się odw róciła .

N ajp o w a żn ie jsza  gru p a  w iększości bar. 
Bienertha: n icm cy chrześcijańsko-sp ołcczn i stra ­
cili w szy stk ie  m andaty w W ied n iu , upadli 
w szy sc y  szefow ie antysem itów : prezyden t izb y
d-r P attai, m arszałek kraju książę A lo jz y  L ich- 
tenstein, m inister G essm a.i, szef stron nictw a, 
m inister handlu W eissk irch n er pada w  dw u 
okręgach , burm istrz m iasta W ied n ia, w icebur­
mistrz, w szy sc y  człon kow ie w ydziału  k ra jo w e­
go, słow em  „debacie* sztabu. W y strze la n o  w szy ­
stkich gen era łó w  do n ogi, została  arm ia bez 
w od zów .

A n tysem ici w inę upadku sw ych  szefów  
złoży li n a  bar. B ienertha. N a zgrom adzeniu 
stron n ictw a uchw alili w ystąp ić  z  w iększości 
rząd ow ej. P ow ied zieli szefow i gabinetu: spró- 
bój teraz rządzić bez nas. U ch w ała  w oln ej ręki 
w po lityce zn a czy ła  koniec rząd ów  B ienerth a.

T e ra z  trzeb a b yło  szukać n o w e g o  stron n i­
ctw a  ró w n ie  liczn ego, jak  byli chrześcijańsko- 
spoleczni, a b y  zapełn ić szczerbę w  w iększości 
rządow ej.

Socyaln a-d ^ m okracya , k tóra  z liczbą 80 
m andatów  do parlam entu p o w raca , stronnictw em  
rządow em  sans phrasc być nie m ogła. N ic 
u ch w aliłab y  rządow i ani ustav’y  w ojsk o w ej, ani 
n o w y ch  podatków .

N iem cy liberalni, ch ociaż w  liczbie zw ięk ­
szonej do 104 m andatów , nie w ysta rcza ją  do 
u tw orzen ia  w iększości z K ołem  P olskicm  i sami 
b ylib y  żyw iołem  bardzo niepew nym : n iebezp ie­
cznym  w w iększości.

N iepodobn a tedy utrzym ać dłużej „sy ste ­
mu B ien erth a* i nic m ożna odp ychać czechów .

A le  czesi z  br. B ienerthcm , to w oda z 
ogniem . Z a  długo zw alcza ł, drażnił, głodził 
czech ów , a b y  m ógł liczyć dziś na ich poparcie.

K o n ieczn o ść  p ań stw ow a w ym ag a  stałej 
w iększości w parlam encie. T y lk o  w prow ad zen ie  
czech ów  d o  w iększości rządow ej w raz z Kołem  
P o h l iem i niem cam i liberalnym i zapew n ia 
w ięU izości rząd ow ej trw ałość. A le  tej sztuki 
ju ż  nr. B ienerth  nie m ógł dokazać.

M usiał przyjść in n y  człow iek  bez antcce- 
d cn cyi br. B icn ertbaj aby m ógł czechów  w p ro ­
w adzić do w iększości rządow ej.

B aron  G autsch  czekał.
T e n  sta ry  b iurokrata austryacki, złączon y

szczególniejszymi węzłami z dom em  H ab sbu r­
g ó w , za w sze  byw ał ostatnią ucieczką w o b ro ­
nie, der Retler in der Noth

K ie d y  m iał lat 34, z  k iero w n ik a  k o n w i­
ktu w ielkop ań skiego  Ttieresianum  w W iedn iu  
p o w o łan y  został do m inisterstw a T a a ffe g o , ja ­
ko m inister ośw iaty.

O d zn aczał się w sp an iałą  p o sta w ą  gren a- 
d y era , a g ło w ę  miał w ó w c za s  ju ż  białą jak  sta ­
rzec. Osin lat ciężył ja k  zm ora nad w y ch o w a ­
niem  publicznem  w  A u stry i.

R efo rm o w ał gim n azya, u n iw ersytety , za o ­
strzał egzam in y, utrudniał dostęp m łodzieży n ie­
zam ożnej do szkół, utrudniał n auczycielom  gi- 
m nazyalnyin  udział w  życiu publicznem . B ył to 
istn y  Ilo fb u rgg cn d o rm  szk o ln ictw .. w A u stry i. 
O śin lat m usiała A u s try a  zn osić tak iego  m i­
n istra o św ia ty , którego rea k cy jn a  p o lityk a  o d ­
biła się na calem  pokoleniu m łodzieży w  calem  
państw ie.

U padł w raz z gabinetem  T a a ffe g o  w  li­
stopadzie 1893 r.

A le  ju ż  w  d w a  lata  później odżył jak o  
m inister o św ia ty  w  gab in ecie hr. B aden iego, w 
którym  stan ow ił ferm ent i frondę n a  rzecz u- 
roszczeń  niem ieckich.

A  k ied y  hr. B aden i upadł w  listopadzie 
1897 r., objął G autsch  k iero w n ictw o  rządu jak o  
prezyd en t gabinetu.

S to  dni rządził— i stan  oblężen ia w P ra ­
dze w prow adził- P o  trzech m iesiącach rządów  
zm ienił rozp orząd zen ia  B ad en iow skie  w duchu 
d la  n iem ców  przych yln ym . U stąpił 5 m arca r. 
1898, a na je g o  m iejsce przyszedł czeaki pan 
feudalny hr. T h u n , po nim n astała  era  K o c r-1  
bera.

W  grudniu 1904 r. objął po K o e i berze 
po raz  drugi, ja k o  prezyden t gabinetu  rządy w 
A u stry i. W  maju J905 r. n astąp iła  rikon stru - 
keya  gabinetu  G autscha i ro zp o częły  się ro k o ­
w a n ia  co do w p row ad zen ia  g ło so w a n ia  p o ­
w szech n ego w  A u stry i.

N ieprzejed n an y w r ó g  d em o k ratyczn ego  u- 
stroju, zw olen n ik  p o licy jn ych  rząd ów , G autsch, 
k tóry  w tym  czasie ju ż  baronem  vo n  F ranken- 
thurn został, d w a  ra zy  składai o św iad czen ia  pu 
bliczne przeciw  pow szechnem u i rów nem u p ra ­
w u gło so w an ia .

A le  pod w pływ em  w y p a d k ó w  w  R o sy i—  
a nie pod naporem  den ionstracyi socyalistycz- 
nych w W ied n iu  —  na ro zk az cesarza , k tó ry  
przy p arty i w ista  dał się przekonać, że p o­
w szechne rów n e g ło so w a n ie  leży  w  interesie 
d y n a sty i H ab sb u rgó w , ten sam G autsch, który  
jeszcze 26 listop ada 1905 r. przem aw iał p rze­
ciw  g lo so w a n iu  pow szechnem u i rów nem u, n a­
stęp n ego  dnia  27 listop ada 1905 r. w niósł 
przedłożenie o pow szechnem  i rów nem  praw ic 
g ło so w a n ia  i 1 gru d n ia  1905 r. bronił g o  w  izbie 
p a n ó w .

J ed yn e w ielk ie dzieło, które z  nazw iskiem  
G a u tsch a  w  h istoryi A u s try i się łączy , było 
przez n iego  zw a lcza n e  i zostało  mu z zew n ątrz 
n arzucone.

U stąpił 2 m;<ja 1906 r.
D ziś po ; az trzeci staje n a  czele rządu w 

A u stry i.
G autsch  jest U a^yrznym  reprezentantem  

a u strya ck icgo  biuro!.ti [y bez żadnych  przeko 
nań, go to w ym  do sp ełniania w szelkich  ro zk a ­
zów  z g ó iy  środkam i policyjn ym i, od stanu o- 
blężenia w P ra d ze— do p o w szech n ego  i r ó w n e ­
g o  g ło so w an ia .

N ikt tak czechów  nie zw alcza ł ja k  G a ­
utsch— on to p rzyczyn ił się sw o ją  polityką do 
zn iszczenia staroczech ów , on w y w o ła ł w o b o ­
zie czeskim  narodow jun g w a łto w n ą  rea kcyę, 011 
był p ra w d ziw ym  „ojcem  m łod oczech ów *.

N iezapom n ian ym  pozostanie portret tego 
p o licy jn eg o  m inistra ośw iaty , kreślon y w je ­

dnej z  p ierw szych  m ów  m łodego rad yk ała  cze­
skiego, K ram arza , w  parlam encie w r. 1892

D ziś ten sam  czło w iek  ma ro b ić  ugodę z 
czccham i i traktuje w łaśn ie  z tym sam ym  
m łodoczechem , k tó ry  się bardzo postarzał —  z 
K ram arzem .

A le  rząd y  G au tsch a  to ty lko  przejściow a
faza.

W y su w a  się za  nim n o w a  postać p rzyszłe­
g o  m inistra k o ro n a cyjn ego  w A u stry i, m inistra, 
k tó ry  g ło w ę  p rzyszłego  m on archy zechce k o ro ­
n o w ać koroną św . W a cła w a , koron ą  kró lów  
czeskich w  P radze, n ow ou p ieczo n ego  księcia  
F ran ciszka  T h u n a.

T o  jest człow iek przyszłoś! i.
G au tsch — jak  on gi w r. 18 9 5 — ściele d r o ­

g ę  do w ład zy księciu Thunow : w  A u stry i.

w. L.

Włosi o Chełmszczyznę,
B ard zo  rzadke sp otykam y się  w prasie 

w łoskiej z artykułam i o sp ra w ach  polskich, n a­
wet takich, które skądinąd zasłu gu ją  n a to, by 
sp ołeczeństw o w łoskie z r.iemi zap ozn ać, tem- 
bardziej, że nie są one obce prasie za gran icz­
nej (niem ieckiej, francuskiej). T o  też sam  fakt 
p o jaw ien ia  się ob szern ego i bardzo przedm io­
to w e g o  artykułu o C hełm szczyźn ie w „C iv ilta  
catto licz*  m oże służyć za jeden  dow ód  w ięcej, 
że k w esty a  ta  w y ro sła  w y so k o  ponad m iarr 
problem ów  partj^kularnych je d n e g o  państw a, 
lub też jed n ego  narodu.

O statn i zeszyt „C iv ilta  catto lica *  p rzyn o ­
si n a  naczelnem  m iejscu artykuł p. t. „II disc- 
gn o  di le g g e  sullo sm em brainento della  P o lo ­
n ia  R u ss a " , (Projekt p ra w a  o podziale P olski 
rosyjskiej). O  zn aczen iu  ogólnem  projektu w y ­
łączen ia  C h ełm szczyzn y w y ra ża  się p ó lo fieyaln y 
o rg a n  k u ryi rzym skiej, c zy ty w a n y  pilnie w sfe­
rach w atykań skich , w  sposób następujący: „Pro^ 
jek t ten ju ż  sam  przez się na p ierw szy  rzut 
oka, n aw et bez głębszej a n alizy , daje do po 
zn an ia, że in sp iro w an o g o  , d la  ce ló w  czysto  
re lig ijn ych  i odsłania n aw et przy pobieżnem  
zapozn an iu  się z  nim , że sk on stru ow an o go 
jed y n ie  i w yłączn ie  n a  szkodę katolicyzm u. 
Nie chodzi tu w ięc o k w estyę  w ew n ętrzn ej a- 
dm inistracyi, ale o usiłow an ie tego rodzaju, iż 
sp ra w a  zw ra ca  n a siebie uwragę ca łeg o  św iata  
k ato lick iego*.

P o sta w iw szy  w ton sposób n a sam yin 
w stępie k w estyę , przed staw ia  autor pokrótce 
etn ograficzn e, kulturalne i relig ijn e w arunki, 
w śród k tó rych  żyl i ro zw ija ł się w zw iązku  z 
P olską lud nadbuzański.

N astępn ie przeb iega  rzutem  oka dzieje 
U nii od je j p o w stan ia  aż do r. 18 75, w sp o ­
m ina o a k cyp W a tyk an u  d la  je j ocalenia po r o ­
zb iorach  P olski, i w skazuje na d ziała ln ość pa­
pieży i  d yp lom acyi rzym skiej. O d d a w szy  hołd 
ludow i chełm skiem u, niew zruszonem u w sw ojem  
przyw iązan iu  do w iary  o jcó w , przechodzi do 
h istoryi projektu.

Z a c zy n a  w ięc od ru syfikacyjn e j robo ty  
księcia  C zerka ssk ieg o  i w ślad  za  tern za zn a ja ­

mia w ło sk ie g o  czyte ln ik a  z dalszem i fazam i 
p ro je k tu , p o d trzym yw an ego  opieaunczą dłonią 
w yższeg o  k leru  p ra w o sła w n eg o  i g a licy jsk ich  
je g o  pom ocn ików  rusiriskich, przyczein  u w y d a ­
tnia, ie  n ajw y ższe  sfe ry  rząd o w e i w o jsk o w e 
ro sy jsk ie  sp rzeciw iały  się  stale w yodrębn ien iu  
C h ełm szczyzn y ze w zglę d ó w  bądź stra teg  cznych, 
bądź ekonom iczno p o lityczn ych .

D łuższy ustęp p o św ięca  autor osob  iej r a ­
dzie, zw ołanej w  r, 4902 do P etersb u rga  dla 
rozpatrzen ia  projektu, akcen tując dobitnie, że 
ó w czesn a  op inia m inistra S ip ia g in a  sta ła  się, 
mimo silną skądinąd o p o zycy ę, punktem  c ię­
żkości i m yślą p rzew odn ią  projektu  chełm skie­
go , do k tó reg o  u rzeczyw istn ien ia  z całą  forsą 
p rzystąpion o dop iero  po r. 1905, t. j. po w y ­
daniu ukazu n ad a ją ceg o  R o sy i k o n stytu cyę  i 
m anifestu o to le ra n cy i. R o b o ta  ep isko pa ch ełm ­
skiego E ulogiusza, je g o  m em oryały i prośb y 
popieran e ad hoc w y n a jd y w a n y m i podpisam i, 
je g o  w y stęp y  w  P etersb u rgu  zn ala zły  w e w ło ­
skiem  piśm ie trafną i zupełnie przedm iotow ą 
k rytykę. Z  całym  naciskiem  w ykazu je  autor 
b ezpodstaw n ość zarzutu, ja k o b y  przejście 200 
tysięcy  t. zw . op orn ych  unitów  na katolicyzm  
n astąpiło w skutek a g ita cy i du ch ow ień stw a p o l­
skiego p o  ogłoszen iu  m anifestu o tolerancyi; 
zm iana w y zn a n ia  bow iem  d okon ała  się w  eza« 
sie tak krótkim , że w szelka  a g ita c y a  Dyla w y ­
klu czon a. Z  niem niej g ru n to w n ą  k ryty k ą  sp o­
tyk a  się  ten d en cyjn a  sta tystyk a  w yzn a n io w a  
pro!. F ran cew a.

„R easu m u jąc w szystko  to, cośm y p o w ie ­
d zieli— pisze autor w  zakończeniu  artykułu —  
dochodzim y do n astępn ej, jed yn ie  u zasad n io­
nej konkluzyi: w yd zie len ie  C n ełm szczyzn y nie 
o d p ow iad a  żadnej k on ieczn ości h istorycznej, lub 
etn ograficzn ej, n ie ulepsza, ani n ie upraszcza 
adm in istrac/i, n ic w ytrzym u je  k ry ty k i pod 
w zględem  strateg iczn ym , po w strzym u je ro zw ó j 
ekon om iczny tego terytoryum  i nie m oże b yć 
uw ażan e ja k o  środek w obronie in teresów  
m niejszości. Jak iż w ięc cel posiada ten projekt 
praw a?* O dpow iedź daje  autor, cytu jąc bardzo 
trafnie tę opinię, jak ą  w yra ził o p rojekcie m i­
n ister S ip ia g in , k tó ry  zupełną ru syfik a cy ę  
C n ełm szczyzn y uw ażał za  w arun ek sine ąua non 
podjęcia  i u rzeczyw istn ien ia  projektu je j w y o ­
d rębnienia.

163 kil. na godziną.
Jeden z pilotów w o’ skow ych francuskich, po­

rucznik Malhcrbe dokonał niesłychanie udanego 
wzlotu. W e wtorek, pomimo deszczu i wiatru gw a ł­
townego, dokonał on wzlotu z Yincennes do Seda- 
nu w i g .  44 m. 35 sek., z wylądowaniem  w  Dou- 
zy (Ardeny).

Przestrzeń ta a vol d'oiseou wynosi 286 kilo­
metrów. Porucznik Maiherbe przebył ją  z szybko­
ścią 163 kilom etrów na godzinę, co było urzędo- 
w nie skonstatowane.

Porucznik Maiherbe dokonał wzlotu na je- 
dnopłaszezyznoweu Blćriot, systemu w ojskowego, 
zaopatrzonym w  motor systemu Gnomę, o sile 50-u 
koni.
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P o w o ła n y  w  dniu i i  b. m. na stan ow isko 
rek tora  uniw ei sytetu lw o w sk ie g o  prof. L . F in - 
kel. U rod zon y 1858 w  B ursztyn ie, szkoły  k o ń ­
czył w G rzym a ło w ie  i T a rn o p o lu . T a m  u zy ­
skał św iadectw o dojrzałości. W stę p o w a ł w  mu- 
ry  u n iw ersyteck ie  na stu d ya  h isto ryczn e w  cza­
sie ich n ajp iękn iejszego  rozkw itu . N iezap om n ia­
nej pam ięci u czon y  K saw rc ry  L iske  kładł p o d ­
w a lin y  tak ow ocn ej działa lności p ed agogiczn ej. 
U w o czcsn e sem inaryum  h isto ryczn e w y d aw a ło  
ludzi tej m iary, co O . B alzer, A b rah am , Bruch- 
nalski, C zerniak i d ługi jeszcze  poczet c b e cn y cc  
uczonych. W  tem  to w a rzystw ie  sta w iał p ierw sze 
kroki działalności n aukow ej ob ecn y  rektor. Tam  
ju ż  u jaw n ił św ietn y  zm ysł k rytyczn y , później 
do takiej d o p ro w a d zo n y  finezyi. P ra co w ał jak o  
aplikan t w  A rch . B ernard , brał udział w k o ­
m itecie m łodzieży, p rzygotow u jącym  księgę p a ­
m iątkow y ku czci K raszew sk iego .

P o  otrzym aniu stopn ia  d oktorskiego w y ­
jeżd ża  na dw uletnie studya zagrajiiczn e w  B er­
linie i P aryżu . W  roi. później oddaje pracę 
h a b ilita cy jn y  p. t. .P o se ls tw a  Mik. Scbón bcr- 
g a  w latach 1 5 1 7 — I5 f9 * .

W  m iędzyczasie m ian ow an y docentem  hi- 
sto ry i polskiej w A kadem ii dublańskiej, w  r. 
1886 po czyn a  w ykła d y  na u n iw ersytecie  z z a ­
kresu d ziejów  p ow szech n ych  i austryackich, w. 
ch arakterze p ryw . docen ta, później nadzw . i 
zw y cza jn e g o  profesora. Jeszcze w czasie stu- 
d y ó w  og łasza  pierw sze prace: .P o se ls tw o  Jana 
D an tyszka* (1879), .M ik ołaj S ęp  S zarzyń sk i* , 
.J a d w ig a  T a rló w u a *  (tb80). W  r. 1884 ukazuje 
się p o w ażn a  p raca o .M a rcin ie  K rom erze* w 
R o zp r. A k a d . U m icjęt.— do d n ia  dzisiejszego, 
w zorow e dzieło z zakresu  m etodyczn ego ro zb io ­
ru kronik polskich— o w o c kilkuletnich badań, 
po  za  tem cały  sze reg  ob szerniejszych  studyów

św ietn a  w przep ro w ad zen iu  i w yzyskan iu  
n w tcryału  .C h a ra k te ry s ty k a  Z ygm u n ta  A u g u ­
sta *, dalej .E łe k e y a  L eszczyń sk ieg o  w  r. 170 4 *, 
.N a p a d  tataró w  na L w ó w " , H ab sb u rgo w ie i 
J a g ie llo n o w ie* , .K o n re sy a  podan a n a sejm ie w 
roku 1 5 5 5 “ , .S p r a w y  W sch od u  n a  sob orze la- 
teraneńskim *, .O  pieśni leg io n ó w * i cały  sze­
r e g  pom niejszych rzeczy. W  pam iętnym  roku 
.1894 w ych od zi ep o k o w a  „H isto rya  u n iw ersyte­
tu lw o w sk ie g o *; w roku obecnym  św ietn e dzie­
ło 7. epoki jag ie llo ń sk ie j— czasó w , którym i p ro­
fesor F in kel n ajw ięcej się zajm uje— p. t. „E'.e- 
k eya  Z y g m u n ta  I*. W iekop om n ą zasłu gę u zy­
skał w ydan iem  i ułożeniem  .B ib lio g ra fii h istoryi 
p o lsk ie j* .

N a szeroką skalę zakrojon e w yd aw n ictw o  
p rzy  pom ocy szeregu  w sp ó łp raco w n ik ó w , w 
przeprow adzen iu  na nim jednym  się oparło; tak 
p 'w sta w a ła  w zo ro w a  rzecz w piśm iennictw ie 
curop cjskiem , skarb  n ieocen ion y dla badaczy; 
n iep ożyta  za słu ga  tw ó rcy . P rzy  tej p ra cy  nie 
brakło czasu na in n e w yd aw n ictw a . D o tych 
należą: .V i t a  ct m ores G reg o rii S a n o cei* , „ V i-  
ta  et m ores S b ig n e i C ard in a lis*, .In w e n ta rz  
zaniku Ż ó łk iew sk ieg o * . S ze re g  stu d yów  z za ­
kresu historyi literatury, jak: O  O dzie do m ło­
dości M ick iew icza * , .P am iętn ik i S liźn ia * , w  r o ­
ku obecnym  .H is to r y a G a z e ty  L w o w sk ie j 18 73 —  
1883* i sze reg  popularn ych  ro zp raw . P o  za 
tein um ieszcza stale om ów ien ia  prac polskich  w 
.Jah resb erich te  historische * W  uznaniu tych  
prac m ianuje go  akadem ia w  r. 1888 członkiem  
kom isy i h istorycznej, w  1893 r - członkiem  ko- 
m isyi h isto iy i sztuki, dalej członkiem  k oresp o n ­
dentem , w reszcie w r. 19 10  ob darza n ajw yższą  
go d n ością  czło n ka czyn n ego .

W  parze z pracą n au k o w ą szła  d zia ła l­
ność ped agogiczn a, prow ad zon a n a ćw iczeniach  
później w sem inaryum  bistoryczn em , która  tylu 
w y d a ła  pi acow n ików . D o ść  w ym ienić prof. Sze- 
lą g o w sk ieg o , S em k ow icza, F ried b erga , K ętrzyń ­
skiego S t., S ch o ra , E . B arw iń sk iego , W o jc ie ­
ch ow skiego  K . i innych.

.N a  w ielkie przesilen ia c za sy  p rzyszło  ująć 
si r rząd ów  prof. F in k lo w i w  sw e  d o św ia d czo ­
no Ilonie, pisze .G a z e ta  L w o w sk a * . C iężkie 
tkwiło, naszej uczelni, tyiu  trag iczn ych  pełne 
m om entów , n iepośledn iego dom agają  się taktu, 
rozum u, w yrozum iałości, a przytem  spokoju  i 
ró w n o w a g i n ab ytej d ośw .adczen icm  tyloletniem , 
znajom ością m łodzieży. Posiadł je  n o w oob ran y  
le k to r . A  ponadto w  tym  roku jubileuszow ym  
n asza  „A lm a  m ater* stanąć m a przed oczym a 
św ia ta  n au kow ego  ze sw ym  d oiob k iem  n auko­
w ym . Jej przew odzić, być je j tłum aczem , zad a­
nie niem niej trudne jak  zaszczytn e. O b ecn e je- 
d n o zgo d n e p o w ołan ie  na ten urząd prof. Fin- 
k la — to nic jen o  kolej w gro n ie  profesorskiem , 
a le  prześw iadczen ie, iż on spełni go d n ie w łożo­
ne nań zadan ie. U fn y w zaufan ie, jakie m g o  
d a rzy  grem ium  n auczycielsk ie, op arty  na n ie­
kłam anej sympaLyi ogółu  m łodzieży, bez w z g lę ­
du na różn ice n arodow e i polityczn e, śm iało i 
z ufnością patrzyć m oże w  przyszłość.

„D e w iza  je g o  działalności: sw e g o  strzedz 
i- bronić, ale i uszan ow ać cudze, w  m ętne c za ­
sy  w n iesie  sp okój i w yrozum ienie, iż n ie w a l­
ką, ale pracą rzeteln ą idzie się w  p rzyszłość—  
po zasłu gi* .

VY sprawie separacyi.

M inister sp ra w ied liw o ści z ło ży ł D um ie 
P ań stw o w ej p ro jek t u sta w j o n iektórych  zm ia­
nach i uzupełnieniach w  p ra w ie  ob ow iązującem  
co  do sto su n ków  m ałżon ków  pom ięd y  sobą 
i w zględem  dzieci.

P ro jek t ten d o ty c zy  sto su n ków  praw n o- 
c yw iln ych  C esa rstw a  i p rop on u je m ian ow icie 
w prow ad zen ie  do Z b ioru  p raw  c yw iln ych  C e ­
sa rstw a  (t. X , cz. I, w yd . r. 1900) trzech n o ­
w ych  p rzep isów  pod p o stacią  artyk u łó w  10 3 1, 
10 6 1 i 16 4 1, k tóre m ają ustalić m ożn ość u ch y­
len ia  się jed n e g o  z m ałżonków  od w sp ó ln eg o  
z drugim  m a łżo n iiem  zam ieszkiw an ia  z racyi, 
że  w sp óln e p o życie  stało  się d la  nich niezno- 
śnem , z pow odu okru tn ego  obchodzen ia  się, 
ciężkich o b elg  i ja w n e g o  p o gw a łce n ia  ob ow iąz­
ków , n a m ałżeństw ie op artych , n iem oraln ego  
lub w js tę p n e g o  sp ra w o w a n ia  się, w strętn ej 
ch oroby zakaźn ej, n itb ezp ieczn ej d la  ży cia  lub 
zd ro w ia  w spółm ałżonka, ciężkiej ch orob y  um y­
słow ej, a n adto, w  szczeg óln ości co  do żon y, 
i z  racy i takiej je j ch oroby, k tó ra  p o życie  m ał­
żeńskie czyn i niebezpiecznem  dla  je j życia  lub 
zdrow ia.

P ro jek to w an e  p rzep isy  g ło szą , iż w e 
w szystk ich  tego  rodzaju  p rzyp ad kach  u cb ylen ia  
się od w sp ó ln eg o  puż y c :a m ałżonków  uchylę 
nie się to nie zw a ln ia  m ęża od w sk aza n ego  
w art. i c ó  Z b io ru  pr. c y w . C esa rstw a  o b o w ią z­
ku d o starcza n ia  żonie środków  utrzym ania, w y ­
ją w s z y  w ypadek, g d y  w sp óln e p o życie  sta ło  się 
nieznośnem  d la  m ęża z w in y  żon y. W  art. 1 6 4 1 
p ro jekt stan ow i, że w razie ustania w sp ó ln eg o

pożycia  m ałżonków  do dzieci stosują się p rze­
pisy p raw  c yw iln ych  C esa rstw a  (art. 1 3 1 2 do 
131® cz. I, t. X , w.yd. 1906 r.) z  określonym i 
w projekcie n astępującym i w yjątkam i: 1) w sp ół 
m ałżonek n iew i in y  m a praw o żądać pozosta­
w ien ia p rzy  sobie w szystkich  dzieci; 2) w b ra­
ku zg o d y  w sp ółm ałżon ków  sąd orzeka, przy 
którym  ze  w sp ółm ałżon ków  m ają pozostać dzie­
ci nieletnie i 3) sąd d la  dobra dzieci może za ­
kazać jednem u ze w sp ółm ałżon ków  w idyw an ia  
się z dziećm i, pozostaw ion em i p rzy  drugim

A czk o lw iek  d a n y  projekt nie d o ty czy  spe- 
cya ln ie  ustaw  K ró lestw a , nie m niej jednakże 
n ależy m ieć na w zględzie , że sto so w ać się on 
będzie do ludności po lskiej na L itw ie  i Rusi 
oraz w calem  C esarstw ie , ze w  p raktyce moż^ 
mieć on  n ieraz b. don iosłe zn aczen ie, i że w re­
szcie będzie sto sow an ym  w K ró lestw ie  do osób 
(czy p o laków , czy  r o sy a n j b ędących stałym i 
m ieszkańcam i C esarstw a.

P ro jek t p o w yższy  ro zw a ża  podkom isya 
cyw iln a  D um y P ań stw ow ej z udziałem  posła 
Parczew skiego .

Albo— atho?
„F ran k f. Z tg .* , po w ołu jąc się na M achia- 

rella , stara  się w ciekaw ym  artykule w ytłu m a­
czy rząd o w i pruskiem u, że p o lityk a  p ółśrodków  
w obec p olaków  i d u ń czyków  nie tylko nic p ro ­
wadzi do celu , ale, że przeciw n ie zaostrza  
przeciw ień stw a n arod ow e i w y tw a iz a  silny 
odpór.

Już w roku 1502 pisał s łyn n y  M achiatelli: 
„Podbitem u n arodow i na’ eży albo świadczyć! 
dob ro dzie jstw a, albo też C ałkow icie g o  w ym  
szczyć, każda in n a d ro g a  je s t niebezptoczną*. 
O b a  środki u w aża M achiavelli za  prow adzące 
do celu, ale ob a z en ergią  muszą być przep ro­
w adzone. K rytyk u je  ostro rząd llorentyn ski, 
że po zd ob yciu  A rczzo  ani tego  m iasta kom ­
pletnie nie zn iszczył, ani też nie okrył d ob ro­
dziejstw am i, ale raczej przez rozm aite szy k an y  
w zbudzał pom iędzy ludnością coraz w iększą 
n ienaw iść, nie p o zb a w iw szy  je j siły .

Sąd  sw ó j o postęp ow an iu  floren tyń skiego 
rządu w A re zzo  uogóln ił M achiavełli w  p ó źn ie j­
szych sw ych  dziełach. W  jednem  z nich s ta ­
w ia  za przykład  starych  rzym ian, k tó rzy  pod­
bitą ludność albo całk o w icie  w ytęp iali, albo też 
o b sy p yw a li ją  lakierni dobrodziejstw am i, że do 
niezadow olenia  żadn ego nie m iała pow odu. P o ­
średniej d ro gi unikali stan ow czo. W  innem  
piśmie pow iada: „P rzy  sp osob n o ści “ tej zazua- 
czyć m usim y, że ludzi n ależy  albo pieścić, a lto  
też w j  n iszczyć, bo z.a drobn e prześlad ow an ia  
m szczą się, za  w ielk ie  nie m ogą; prześlad ow a­
nie m us b yć w ięc tego  rodzaju, a b y  ludzi d o­
szczętnie w yn iszczy ło , bo ty lko  w  lakim  razie 
zem sta n iem ożliw a*.

M achiaveili p o staw ił w ięc ja k o  jed n ę z  za ­
sad całk ow ite  w yn iszczen ie  ludności— śroJek, 
k tóry  w  ob ecn ych  czasach  za sto so w ać  się nie 
da— p o w iad a  „F ran kf. Z tg .*  P o lak ó w  nie mo­
żna dzisiaj zrobić niew olnikam i, nie m ożna ich 
rów n ież z bronią w  ręku w yp ęd zić  za  gran icę. 
S p o só b  ta k i— pom ijając ca łkow icie  stron ę m o­
raln ą— n ap o tk ałb y  n a p o tężn y  op ór w kraju 
i za  gran icą.

P ozosta łb y  zatem drugi środek: polityka 
ustępstw , k tóra  coraz m niej zd o b y w a  sobie 
zw olen n ik ów , a której tw ó rcą  jest H a n s Del- 
brneck. D ą ży  on a do tego , ażeb y w y zy sk a ć  e- 
goizm  ludów  obcych i po p ierać ich interesy, 
zam iast d rażn ić ich  szykan am i.

„F ran kf. Z tg .*  po w iad a  dalej, że za ta­
kie szy k a n y  uw ażać n ależy  przedew szystkiem  
p rześlad ow an ie ję z y k a  o jczysteg o , a naturalnie 
i w yw łaszczan ie . N a potw ierdzenie tego  p rzy ­
tacza zn ow u  ustęp z dzieł M ach iavella:

„ K to  obejm uje rząd y  w podbitym  kraju, 
pow inien  o b liczyć w szy stk ie  okrucień stw a, które 
ma zam iar popełn ić— i w yko n a ć je  od razu, 
aby nie był zm uszonym  p o n a w iać  ich dnia 
każdego, a tem sam em  n ie n iepokoić ludzi, 
k tórych  dob rodziejstw am i zd o b yć  n ie m oże. K to  
inaczej działa, ten c iąg le  m usi trzym ać n óż w 
ręku, bo na jioddan ych  spuścić się nie m oże, 
w skutek c iąg ły ch  prześladow ań yiie  zd o b y w szy  
ich zaufan ia. N iebezpieczn em  je st d la  p ań stw a 
budzenie każd ego dnia n iechęci o b yw ate li no- 
wem i c ią g le  szykan am i z  tego  lub o w e g o  p o­
w odu*.

S ło w a , w yp o w ied zia n e przez M ach iavclla , 
są, zdaniem  „F ran k f. Ztg.’ , za b ó jczą  krytyką 
antyp olskiej i antyduń skiej po lityki, a przede- 
w szystkiem  ustavey o w yw ła szcza n iu , która  daje 
broń w  ręce  w szelk iej an typ ań stw ow ej a gitacyi. 
„U w ażam  za  n a jw ięk szy  dow od ludzkiej m ą­
drości— pow iedział M a c H a re lli— unikanie w szel- 
L ich  ó b elg  i gro żb .*  „L u d zie  tem prędzej rzu ­
cą ci się w  ob jęcia , iin w iecej o k a zy w a ć  b ę­
dziesz, że ich nie p ra gn iesz ujarzm ić, a tem 
mniej o b a w y  będą mit li o w łasn ą  sw o ją  w o l­
ność, im bardziej ludzkim  i przyjacielskim  w o ­
bec nich b ęd ziesz* .'

„ T e  sło w a  —  pow iada „Fran kf. Z t g .“ —  
w skazują  n a  kierunek, ja k i ob rać p o w in n a p o ­
lityka n asza  n a k resach  w schodn ich i północ 
nych*.

„Z a rzu ca ją  D ełb ru ckow i —  m ów i pism o 
to dalej —  że p o lityką  je g o , m ającą na celu 
w zględn e obchodzen ie się z ludam i obcym i, 
kieru je sen tym en taln ość, a przecież d ow ied liś­
my p o w yże j, że p o lityka  jego  żadnej sentyme n- 
tałności w  sobie nie za w iera , je s t to n a jczyst­
szej w o d y  m achiavelizm em , tylko  w  p rzy zw o it­
szą form ę ubranym , aniżeli h a ia iy zm ",

G ło s  ten „F ran k f. Z tg .*  podajem y w edle 
streszczen ia  „D zień  P o zn .*  ja k o  c ie k a w y  p r z y ­
czynek refleksy ’ , jak ie  się budzą w  gło w a ch  
niem ieckich.

D o tego  artykułu „G o n ie c  W ielkop o lski*  
dod aje  u w a gi następujące:

„Skutki' oczyw iście ani m yśli prof. DelbrtlC- 
ka, ;»ni artykuł „1'rank. Z tg .“ m L ć nie będą, Rząd 
pruski bowiem  7 pewnością nie zaniecha dotych­
czasowej polityki antypolskiej, pomimo nam acal­
nych niepowodzeń, a ni** może pójść w  ślady rzy­
mian, aby w yrżnąć w  pień polaków!

„\iachiavelli nie kierowa) się spraw iedliw oś­
cią, lecz interesem państwa. Nie inaczej postępują 
i politycy niem ieccy nawet pokroju Hansa DelbrilCr 
ka i „Frankf. Z tg .“, a że środKów z czasów  Machia- 
vella  dziś mosować nie można, zaś półśrodki skut­
ku me osiągną — w ięc cala polityka antypolska 
powoli lecz stale zatacza się w  uag.io bez wyjścia,

„Polityka antypolska żyw iołu polskiego nie 
w yniszczy, a jak  na niej w yjdzie państwowość 
pruska, o to już nas, polaków , głow a boleć nie 
potrzebuje!...

I^uryerełę O desii.
O  Zgon. P rzed  kilku dniam i o d p ro w a ­

dziliśm y na cm entarz zw ło k i 17-Ietniej ś. p.

Ireny D łuskiej, zm arłej przedw cześn ie w  .wio­
śnie ży cia  po ciężkiej i d ługiej chorobie.

P ró cz  nieutulonych w  żalu rod ziców , 
zgon  m łodego dziew częcia  zasm uci} w szystkich  
przyjaciół i zn ajom ych pp. D iuskich, k tó rzy
w kolon ii odeskjej cieszą się  w ielk ijin  p o w a ża ­
niem.

□  Kąpiele w morzu z pow odu chłodów
1 d eszczów  nie b yły  licznie uczęszczane. Od 
dw óch dni tem peratura m orza 15  stopni, to 
też, k orzystając z tram w aju elek tryczn ego, setki 
osób śpieszą na L a n g e ro n , aby użyć kąpieli. 
Z  pow odu o syp yw a n ia  się brzegu, w  roku bie­
żącym  łazienki k la sy  I ej zo sta ły  skasow an e 
(na tem m iejscu w y ro sła  jak a ś  nieestetjiczna
buda ze sprzedażą piw a) —  i przen iesion e
znacznie dalej n a  lew o, tam  gdzie daw n iej była
2 klasa. K ąpiele w  A rk a d y i n ie są dostępne 
z pow odu uciążliw ej kom unikacyi, gd y ż  tram 
waj e lektryczn y  jeszcze nie kursuje. T a k  w ięc, 
z pow odu niezaradności zarządu mi< jsk iego , 
słyn n a ze sw ych  kąpieli m orskich O d esa  p ra ­
w ic żc je st ich pozbaw ion a. W y b o rn e  kąpiele 
m am y jed yn ie  w m iejscow ościach  podm iejskich 
i w L usldorfic.

Ul Upadek Pelikana. C ałe szp alty  pism
odcskich są pośw ięcone upadkow i 1’clikana, 
który przejiadł na w yborach do zarządu m ia­
sta, a d .  13 czerw ca, na w yb o rach  po w tó r­
nych, cofnął sw o ją  kan dydaturę w p raw iając 
w osłupienie zaró w n o  sw ych  w io g ó w , ja k  i 
zw olen ników .

P on iew aż w ciągu 2 lat ostatn ich  Pelikan 
był filarem  czarn o seciń ców , m otorem  g łó w n ym  
„polityki m iejskiej*, założycielem  zw iązku M i­
chała A rch an io ła , k ierow nikiem  akcyi w y b o r­
czej i ideow ym  (V) pogrom cą żyd ó w , w ięc w y 
bory P elikana budziły takie zajęcie , jak  gd yb y  
istotnie był on mężem stanu. O  bilety w e j­
ścia do m agistratu toczono boje od 7 zraua, 
krąży ły  w m ieście najrozm aitsze pogłoski, zaś
0 tern, żc „zam ieszek nie będzie* u roczyście 
przed paru tygodniam i za ręczy ł n aczelnik  m ia­
sta, ro zsy ła jąc  sp ecyaln c orędzie do k iero w n i­
ków  rosyjskich  orga n iza cja  p atryotyczn ych , 
oraz delegując do o so b istego  rozporząd zen ia  
prezydenta m iasta gro n o  całe a gen tów  policyi.

N a tydzień przed dniem  w yb o ró w  rozp o­
częto sp raw dzan ie cen zusów  w yb o rczych  i „ w y ­
jaśn ion o  * parę przeciw ników  P elikan a, usuw a­
jąc ich z liczb y  gło su jących .

Juryskon sultura  m iejska z ło ży ła  ob szerny 
w yw ó d  o tem, czy  kan dydaci zabalotow an i m o­
gą b yć obierani p o w tórn ie. Z arząd  m iasta ob a­
lił v  y w u d y  ju ryskon su lta . S łow em  m ieliśm y 
sąd n y dzień, ale bądźcobądź Pelikan  upadł i na 
członka zarządu na lat cztery  ob ra n y  został 
p. S ig a je w .

□  Dżuma W Odesie obecnie niema warunków 
rozwoju. W  baraku zadżumionych znaiduje 
się kobieta 47 letnia oraz dziecko 4-letnie. Stan 
zdrowia zadawalający.

Niedawno prosektor szpitala miejskiego w y­
krył iż powodem śmierci jednego z chorych na 
„reumatyzm* była nosacizna. Ponieważ zm arły nie 
ri.iaf żadnego zetknięcia się z końmi, w ięc w szczę­
to sumienne śiedztwo, które, wykazało, że zarażony 
został w  łaźni, do której uczęszczało wielu doroż­
karzy.

□  W ystaw ę odeskć} w  niedzielę ubiegłą 
zwiedziło 7 tysięcy osób. Z a  dni kilka ma być 
otwarty pawilon „słowiański*. Obiecał przyjechać 
Demczyński, aby w ygłosić dwa odczyty o nowej 
kulturze rolnej.

Otwarto now y kinematograf, labirynt, karuzel 
wodnv, oraz paryski pawilon m ieszczący okazy 52 
firm francusk:ołt P o w c'i w ystaw a staje się ooraz 
więcej zajmującą.

□  Bunt w  p rzytu łki poprawczym  dla m ało­
letnich przestępców zajął uwagę ogółu, jak w ia­
domo, uczniowie przytułku pobni dozorcę i zaba­
rykadowali się, oznajmiając telefonicznie, że ustą­
pią jedynie po przybyciu na miejsce gen. Tołma- 
czewa. Naczelnik miasta przybył osobiście i skon­
statował ohydny stan przytułku. Uczniów za prze­
winienia bito, sadzano do ciem nego karceru p rze­
pełnionego ohydnymi w yziew am i, na ciele m alców 
doktór znalazł blizny i sińce. A le  i uczniowie pa 
zw alali sobie na ekscesy. W drożono śledztwo 
względem  uczniów jakotoż i wzglęaenU nauczy 
cieli.

W  niedzielę ubiegłą fi uczniów znajdujących 
się pod dozorem policyi, podczas nabożeństwą w  
cerkw i podniosło żagiew  buntu szkolnego, Ł am ią c  
drzwi i okna w szczęli tumult, domagając się wypu 
szczenią n* spacer, oraz „papierosów do palenia*. 
W  końcu podpadli sienniki ze słomą i dopiero 
straż ogniowa i polieya zażegnały dalszy rozwój 
wypadków.

W szczęto dochodzenie śledcze. Główny za­
rząd więzień nadesłał specyalnego urzę Iruka dla 
zbadania stosunków na miejscu.

Z prasy rosyjskiej.
Z  pow odu pobytu Ł a za rza  M iuszkowic/.a 

w P etersb u rgu  pisze „U tro  R o ssii*  m iędzy in- 
nemi:

„Pisma podkraslają fakt zwłoki z przyjęciem  
p. Miuszkowicza przez obecnego kierownika rosyj­
skiego ministerstwa spraw  zagranicznych, uzale­
żniając tę okoliczność od tego, że poseł n adzw y­
czajny króla czarnogórskiego odwiedzi! W iedeń i 
Berlin po drodze de Petersburga.

, A le  rozpam ietywując w ypadki laf ostatnich, 
czyż można robie zarzuty królowi czarnogórskiemu
1 jego w ysłańcow i za to, iż objawiają w dan ym  w y­
padku ostrożność?

„Niestety, m inęły już te czasy, kiedy droga 
z Cetynii była prosta dc Petersburga bez ,:adn\eh 
przystanków „po drodze*. B ył to czas, kiedy w p ły ­
w y rosyjskie na Blizkim  W schodzie przew ażały, 
kiedy słowianie bałkańscy, a przedewszystkiem  
Czarnogóra, mogli liczyć w chwilach ciężkich na 
potężne poparcie przyjaznej Rosyi. A le w  ostatnich 
czasach słowian bałkańskich przekonało gorzkie 
doświadczenie, że liczyć obecnie na czynną pomoc 
R osyi— to rzecz w ielce ryzykowna. Uość przypom ­
nieć, jak „poparliśm y* Serbię.

„1 niedawno przecież zapragnął p. Nieratow 
„poprzeć" Czarnogórę, a potem w ypadło p. Czary- 
kov.owi z wielkim  uszczerbkiem dla powagi Rosyi 
m odyfikować ustnie rosyjską „uotę“ i dowodzić, że 
rosyjsKie zam iary zostały źle zrozumiane. T urcya 
zaś zaraz potem, jakgdyuy pragnąć podkreślić swój 
stosunek do interwencyi rosyjskiej, poczyniła odpo­
wiednie rozkazy, a wojska tureckie przekroczyły 
granicę czarnogórską i zaczęły ostrzeliw ać oddzia­
ły  czarnogórskie...

„Czegóż w ięc się dziwić, że p Miusz&owicz 
zaiechał „po drodze* do nienawistnych „Szwabów*, 
którzy faktycznie są panami sytuacyi na Blizkim  
W schodzie. Sądząc zaś z pewnych złow ieszczych 
objawów, ostrożność jego była zupełnie uzasadnio­
na. Przecież okazuje się, jeśli się potwierdzi w ia­
domość naszego korespondenta, że ministerstwo ro­
syjskie uzależnia kw ertyę zwołania konferencyi 
międzynarodowej, mierni słow y kw estyę kont, uli 
postępowania ambitnych m łodulrrków , od poglądów 
„niektórych m ocarstw europejskich*. W  ten spo­
sób ministerstwo zawczasu projektuje dać nadzw y­
czajnemu posłowi czarnogórskiem u taką odpowiedź, 
jak? podyktuje niechęć dopomożenia narodowi 
czarnogć-skiem u, który szuka u Rosyi poparcia, ale 
interes „niektórych mocarstw europejskich", interes 
w ręcz sprzeczny z interesami słow iańszczyzny bał- 
k ińskiej*.

T a k a  polityka, zd airem  „U tra  R o ssii* , 
je st zgubna.

„Jest to najlepsza droga do stracenia reszty’ 
dawnej powagi rosyjskiej, najlepszy sposób na to, 
ażeby pchnąć słowiańszczyznę vr objęcia Austryi 
i Niemiec, ponieważ one Sa decydującym  czynni­
kiem polityki bałkańskiej. Naturalnie zapewni to

Rosyi drogocenną przyjaźń Niemiec i Austryi. T y l­
ko... czy naprawdę tak w ielka jest w artość istotna 
tej „przyjaźni" i czy nic nazbyt drogo Rosya za nią 
płaci?".

( i )

Hasze ziemstwa.

Y/yborcy z ie m sc y  na W ołyniu.
Powiat ost^ogski (cenzus 100 dz.).

Wyborcy polacy. L is ty  w yb o rcze pow iatu 
o stro g sk iego  obejm ują 49 w yb o rcó w  p olakow  
p ełn ocen zu sow ych , w  tem 47 w łaścicieli p o sia ­
dłości ziem skich o obszarze 40,445 dzies. 
oraz n ieruchom ości, osza co w a n ych  ogółem  na 
147,490 rb. W ła ścic ie li w y łączn ie  n ieruchom ości 
jest 2, sum a szacun kow a ich rea ln ości —  
26,7 45 rb.

K u ry a  po lska I zjazdu w y b o rc ó w  (po sia­
dających  od xjs cenzusu) obejm uje 75  w y b o r­
ców . W  tej liczb ie  je st 61 w łaścicieli p o siad ło ­
ści ziem skich o ob szarze 3,662 dzies., co s ta ­
n o w i 36 pełnycli cen zu sów , o raz 20 w łaściciel, 
n ieruchom ości, (6 z  nich n ależy  do ob ydw u  ka- 
te go ry i w łaścicieli), o szacow an ych  11452,5 43 rb., 
co w yn o si 7 pcln. cenzus. W  ten sposób 
kuryi polskiej na I-szym  zjeźd zić  w y ­
borców  p rzysłu gu je  p ra w o  w yb ra n ia  43 pełno­
m ocników  na zeb ran ie  w yb o rcze.

W y b o rc ó w  p o la k ó w , n ależących  do Ii-go  
zjazdu w y b o rczeg o  (od V 10— V 5 cenzusu) notuj.' 
lista  52. W ła ścic ie li ziem skich  w  tej katpgoryi 
je st 36 (t z nich n ależy  i do w łaścicieli m iej­
skich), o g o to y  ob szar ich m ajetn. 460 dz., co 
stan ow i 4 pełn. cenzus. W laścicieh  nie­
ruchom ości jest 1 7 , o g ó ln a  w arto ść  ich  n ieru ­
chom ości w y n o si 1 7 ,7 18  Tb., co  stan ow i 2 peln. 
cenzus. K u ry i polskiej p rzysłu gu je  więc 
p raw o w ybrania n a II-gim  zjeżd zie  6 pełnom o­
cn ików  n a  zeb ran ie w yb o rcze .

R easu m u jąc p o w yższe  dane, w n ioskujem y, 
iż k u rya  pptska n a  zjeżd zie  w y b o rczym  p o w ia ­
tu o stro g k icg o  ino/.e liczy ć  94 w yb o rcó w , 
rep rezen tu jących  ob szar 44,567 dz. i n ieru ch o­
m ości, o sza co w a n ych  na Sumę 244,496 rb.

Wyborcy nie-polacy. L is ty  w yb o rcó w  r o ­
sy jskich  obejm ują 63 w y b o rc ó w  p elnoccnzuso- 
w ych , w  tem  59 w łaścic ie li ziem skich o o g ó l­
nym ob szarze  po siad łości 3 2 ,2 7 1 dz. P rócz 
tego posiadają  on i nieruchom ości o sza co w a n e 
na 5 75 i4 76  rb. W y b o rc ó w  z cenzusu w y łą c z ­
nie n ieruchom ości liczy  lista  4, oszacow an ie  ich 
n ieruchom ości w yn o si 77 ,28 0  rb.

K u ry a  ro sy jsk a  I-go  zjazdu w y b o rc ó w  pow . 
o stro g sk ieg o  obejm uje 229 w y b o rc ó w , w  tein 
167 w łaścic ie li ziem skich (10 z nich n ależy  do o- 
bydw u katego ryi), z  p o siad łością  8 ,537 <łzjAs. 
(85 p ę łn . ccijzus.) oraz 72  w łaścicieli n ie ru ch o ­
m ości, o sza co w a n y ch  n a 178 ,224  rb. (23 pełn. 
cenzus ). O g ó łem  kuryi ro sy jsk ie j I-go  zjazdu 
w yb o rczego  p rzysłu gu je  p ra w o  w yb o ru  108 p e ł­
nom ocników  n a  zeb ran ie  w ybo rcze.

K u ry a  ro sy jsk a  I i-g o  zjazdu w y b o rc ze g o  
liczy  330 w y b o rcó w , w tej liczbie 203 ziem ian 
z obszarem  2 ,75 3  dz. 127 pełn. cenzus.) oraz 127 
w łaścicieli nierucbóM iośęi, o sza co w a n y ch  na 
130,600 rb. (17  cenzus.). O g ó łem  k u ry i p o w yż­
szej p rzysł ig u je  p ra w o  w yb o ru  44 pełn om ocn i­
ków  na zeb ran ie  w yb o rcze .

W o b e c  tego  n a  zebraniu w ybo rczem  k u ­
ry a  ro sy jsk a  m oże liczy ć  2 1 5  w y b o rcó w , re­
p rezen tu jących  obszar 4 3 ,56 1 dzies. oraz 
nieruchom ości, o sza co w a n ych  na sum ę 9 6 1 ,5 8 1  
rubli.

P ró c z  tego , p o w iat o stro g sk ’ posian a 2 in- 
stytucye i 1 T -w o  p rzem ysłow o han dlow e, p o ­
siad ające 16U/4 dzies. oraz n ieruchom ości o- 
sza co w a n e  na 114 ,9 7 0  lb . P rzed staw icie le  ich 
będą n ależeli do kury: po lskiej lub rosyjskiej, 
za leżn ie  od n aro d o w o ści.

P o n ie w a ż  k u ry a  po lska zeb ran ia  w y b o r­
czeg o  w  p o w . ostrogskim  rep rezen to w an a  jest 
przez 4 ‘ rad n ych , ro sy jsk a  zaś przez 16, n a je ­
d n ego  p o laka  przypada o b s z a r —  1 1 ,1 4 1  dzies., 
fo s y  ani na— 2,722 dzies.

W  końcu b. tn. roz­
pocznie się pod tym ty­
tułem w „Dzienniku" 
druk większej nowe­
li znakomitego po- 
wieściopisarza na­
szego

autora „ Żywot i czy­
nów Podfiiip skiego“, 
„Sprawy Dołęgi“, „Sy­
na marnotrawne", 
„Unii“.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

P iR  18 (1 lipca) Marka i Marcelina M. M.

Jutro 19 (2 lipca) jV. M. l\ Sicustmjnjrj Pomocy.
WsCh&d Słońca •  godz. 3 »».
Z łiuń-d słońc-t •  godz. 8 M. 11.
PtujpwAć dni* £odT. 16 za. 16

R!£l«adapiyk H iitopyezay.
18 c z e rw ic ą  (f lip c a )

R jk u  1569- PZa. pan ow an ia  króla Z y ­
gm un ta A u g u sta  o stateczn y  akt U nii L u b e l­
skiej po d p isan y i w kościele O .O . F ra n ciszk a ­
nów  za p rzysiężo n y

—  Z P- T- G. D n ia  23 czerw ca  o g o d z. 
8 w ieczorem  odbędzie się n ad zw ycza jn e  w aln e 
zgrom adzen ie człon ków  P ol. T -w a  G im uast. w 
lokalu  K reszcza iy k  N r. 28.

W  razie n ie p izy b y c ia  l/3 ilości czło n ków  
T -w a  zgrom adzen ie pow tórne, bez w zględu  na 
ilość ob ecnych  czło n ków , odbędzie się dnia 30 
czerw ca  r. b. o 8 godz. w ieczorem .

Porządek dzien ny obejm uje: 1) Z a g a je n ie , 
w y b ó r p rzew odn iczącego, sekretarza  i asseso- 
rów . 2) Z atw ierd zen ie  porządku d zien n ego. 3) 
O d czytan ie  i zatw ierdzeń .e  protokółu p o p rze ­
d n iego  w a ln ego  zgrom adzen ia. 4) W n io sk i za ­
rządu i członków  5) B alo fo w an ic  k a n a yd a tó w  
na czlom tów  T o w a rz y stw a .

—  W  sura w ie banku romego. D. 16 b. m
odbyło się trzecie posiedzenie kom isyi o p ra c o w u ­
jącej statut n ow eg o  banku ro ln ego. P rócz w y ­
m ien ionych  on egdaj czlon kow  kom isyi w  o b r a ­
dach  brał udział p A . C zerw iń ski. N ader o ż y ­
w ion a d y sk u sya  nad szczegółam i n atu ry  zasad  ■ 
niczej oraz nad rcd a k cy ą  p o szczegó ln ych  a r ty ­
kułów  p rzeciągn ęła  się do 2-e, m. 45 w n ocy. 
S ta tu t -now ego banku sta n o w ić  będzie m ody- 
fikacyę statutu n orm aln ego z  uw zględnien iem
kredytu  m elioi a cy in ego , przyczem  bank r o ln y  
będzie pośred n iczył m iędzy ogółem  roln iczym
a bankiem  państw a, u łatw iając  otrzy m yw a n ie  
a w an só w  m elioracyjn ych . I  om isya zn aczn ą
w iększością  g ło sów  p o sta n o w iła  usun ąć od u- 
dzialów  banku o so b y  w yzn a n ia  m ojżeszo w ego , 
nie ro zcią ga jąc  jednak o g ra n iczen ia  n a p e r s o ­
nel urzędniczy. M iędzy innem i w sk a zy w a n o  w 
d ysku syi nad tym  punktem  n a  to, iż w  c a ły m
kraju  P o łu d n io w o -Z ach o d n im  je st ty 'k o  d w u
w łaścicieli ziem skich— żyd ów .

W  końcu w yb ra n o  podkom isyę r e d a k c y j­
ną d la  ostateczn ego o p ra co w an ia  statutu pod
w zględem  red akcyjn ym . N astępn e posied zen ie
w yzn aczon o  na środę d. 22 b. m.

P osied zen ie  10 pędzie p o św ięco n e osta­
tecznem u odczytan iu  projektu  statutu, u łożeniu  
spisu orga n iza to ró w  oraz w y b o jo m  d c ie g a c y l. 
k tó ja  m a się starać o le g a liza cy ę  statutu. B an k  
rozpoczn ie swą d ziała ln ość z ch w ilą , g d y  się
Z ipisze do udziału w  nim 50 osób. K a p ita ł z a ­
k ła d o w y o kreślon y  w w yso k o śc i 500 tys. r b . 
będzie praw do p od ob n ie p o k ry ty  k ilkakrotn ie, 
zanim  statut u zyska le g a liz a c ję , p o n iew a ż w śród  
ogiiłu ziem iańskiego p an u je w ielkie za in te re so ­
w an ie się bankieto.

—  W ycieczka nauczycieli iuaow ych. D.
20 czerw ca  o g  7 -ej m. 20 zran a  słuchacze i 
słuchaczki m iejscow ych  ku rsó w  F ro eb lo w skich  
w  liczbie 500 osób w y ru sza ją  d o  w si IIqle- 
n ów ki  w pobliżu sta cyi M otow idłów ki w  celu 
obejrzenia m iejscow ych instytucyi n aukow o- 
A y c h o w a w czy c h .

M iędzy innem i w ycieczk o w icze  ob ejrzą  to ­
w arzystw o kredyto w e, term ę m leczną, w a rsz ta ­

ty  tkackie i sto larskie i t. p.
—  W ilm o Cholery. W czoraj za ch o ro w a ła  

n a żołądek 4 5 -leta ia  służąca A . S zela żen k o , 
m ieszkająca w d. Nś 1 1  p rzy  zaułku O b serw a- 
tornym . W  k ilka  m inut po p rzyb yciu  P o g o to ­
w ia  ch ora  zm arła. L e k a rz  za p ro p o n o w a ł w ła ­
ścicie lo w i m ieszkania d okon ać d ezyn fek cyi. W y ­
dzielin y  chorej poddane zo stan ą  badaniom  bak- 
teryologiczn ym . 1 'rzyp u szczają , że S z. zm arła 
na cholerę.

—  S p a la c z e  śm iec i. W c zo ra j p rezyd en ­
to w i m iasta p rzed staw iał się inż. B lesser i z a ­
p rop on o w ał mu u rząd ten ic  w  K ijo w ie  na z< sa ­
dach  k o n cesyjn ych  sp ala czy  śm ieci, ró żn ią cych  
się  od p rop on o w an ych  d o tych czas tem, iż z p o ­
piołu o trzy m yw a n eg o  ze  sp alan ia  śm ieci ma 
być fa b ry k o w a n y  m .itery a ł b ru k o w y, barazo  
ja k o b y  trw aiy , h y gicn iczn y, n ad a ją cy  się do 
układania bruków  n ieh ałaśłłw ych  i w o ln ych  zu­
pełnie on pyłu- P ro jek to d aw ca  zo b o w ią zał się 
przed sierpniem  r. b. z ło żyć  k o szto ry s  s ia cy i 
do sp alania  śm ieci i w aru n kó w  koncesja’ . P . 
B u rczak  udzielił p. B le sscro w i n iektórych  w sk a ­
zów ek, po legających  n a tem , iż kon cesya  p o ­
w in n a b yć kró tko term in ow a i n ie p o w in n a z a ­
w ierać  żadnych pun któw  w ym ag ają cych  san- 
kcyi in s ty tu c ji  p ra w o d aw czych , ja k  np o p o d a ­
tkow an ie  ob yw ate li m iejskich. P . B lesser z a ­
kom unikow ał p rezyd en to w i mis sta, iż  sp a la cze  
je g o  system u sto so w a n e są  w  P ete rsb u rg u , 
W a rsza w ie  i O desie.

— Uporządkowanie placu Cesarskiego.
Z a rzą d  m iejski przystąpił do u p o izą d k o w a n ia  
płacu C esa rsk ieg o . W szy stk ie  p rzew o d n ik , i K a ­

ble elektryczn e m ają być usunięte pod ziem ię, 
z w y jątk iem  p rzew o dn ików  łączących  się  z r o l­
kam i trarrw ajow em i, które będą um ocow an e u 
jednego słupa, u sta w io n ego  w  środku placu. 
F on tan n a zostanie p rzen iesion a na plac w p ro st 
w ejścia  do „C h ateau  d e s F le u r s * , o g ró d ek  o k o ­
ło fon tan n y zn aczn ie ro zszerzo n y, p rzyczem  
Szyny tram w a jo w e p rzed  hotelem  będą u su n ię­
te, a ruch tram w a jo w y z Padołu m a się  o d b y ­
w a ć  n aokoło o gró dk a. C a iy  p lac będzie z a ­
b ru kow an y p raw id łow ym i sześcianam i, o św ie ­
tlen ie placu zostan ie zw ięk szo n e .0 6 la tarn i 
uliczn ych oraz o 2 pająki elektryczn e, u sta w io ­
ne przed  pom nikiem  C es. A lek sa n d ra  II.

—  W sprawie podatków. P reze s k ijo w ­
skiej izb y  skarb ow ej zw ró cił się do p rezy d en ta  
m iasta p rzyp om in ając mu, iż n iezbędnem  je s t 
n iezw łoczn ie p jzy stą p ić  d o  re p a rtyc y  p o d a t­
k ó w  ziem skich i p ań stw o w ych , p rzyp a d ają cy ch  
na m. E ijów . O g ó ln a  sum a podatku p a ń stw o ­
w ego w y n o si 440,947 rb ., ziem skiego 7 0 9 ,15 1  
rb. Z a w iad o m ie n ia  po d atkow e p o w in n j’ b yć 
d oręczon e płatnikom  przed d. 1 w rześn ia.

—  Posiedzenie rady miejskiej- w  dniu
20 b. m. ro zp o czyn a  się n a d zw y cza jn a  s.esya 
kijow skiej rad y  m iejskiej. Na porządku d zien ­
nym  um ieszczono ogółem  7 1  sp ra w , m iędzy 
innem i ie fe ra t p. M B uK ow ińskiego w  sp ra w ie  
k asy  em erytalnej d la  urzędników  m iejskich, 
wnioseK d ob u d ow an ia  4 p iętra  n a gm achu r a ­
tuszow ym , w y b o ry  p rezesów  kom isyi szkoln ej, 
w icep rezesów  teatra ln e; i w o d o cią g o w e j, oraz 
członków  sp ecya ln e j kom isyi dozoru jącej n ow e 
budow le w m ieście.
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— W sprawie pomnika św. Ołgi. C a ły
p lac przed pom nikiem  św . O lg i zo stan ie  zu p eł­
n ie sp la n to w a n y , a przed pom nikiem  u rząd zon y 
będzie ga zo n . W c zo ra j gen .-g u b ern a to r k ijo w ­
ski og ląd ał m iejscow ość dokoła pom nika i p ro­
je k ty  jo b ó t p lan tacyjn ych .

— U C IE C Z K A  A R E SZ T Ó W  W E G O . Z  plat- 
forrhy tramwaju na ul. Dymilrowskiej zbiefft od 
stójkowego siesztow anv z rozporządzenia sędziego 
poJ oju Bazyli Podmorew-Ponomarenko. Za ułatw ie­
nie ucieczki policya aresztowała żonę zbiega, A. 
K orabczew skiego i pozb. praw Dmitriczenkę.

—  W  R E S T A U R A C Y A C H . Policya doko 
nała rew izyi w  restauracyi „lJassage“ na placu 
Siennym i w ykryta tam w iele zepsutych produk­
tów spożyw czych. Spisano protcuół.

—  Z A B IT Y  P R ZE Z TR A M W AJ. 1). ro czerw  
ca o g. 12-ej w  nocy 42-letni Jan Łobow  koka razy 
rzucał się pod tramwaj na ul. Dorohożyrkiej. Po­
niew aż w yglądał na podchmielonego, chciano go 
odprowadzić do cyrkułu, na usilne wszakże prośby 
aresztowanego, pozwolono mu odejść. W  rezultacie 
Ł obow  w padł jednak pod tramwaj As 53, który go 
zabił na miejscu. C zy w  danym razie miał m.ejsće 
w ypadek, czy samobójstwo, me wiadomo. W drożo­
no śledztwo.

—  A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H . W  
rozmaitych punktach miasta aresztowano 27 żydów 
nie mających prawa zamieszkiwania w  Kijowie.

—  P O K Ą S A N Y  P R Z E Z  P S A . W czoraj przy 
O krągłej Uniwersyteckiej Alf 8 pies pokąsał i8-lei 
niego robotnika Zaporożca. W łaściciel psa zostanie 
pociągnięty do odpowiedzialności.

--  W Y B U C H  BOM BY W czoraj W podwórzu 
Ns 75 przy W .- W łodzim ierskiej, stróż i onlynan:- 
m ies/kającego lam oficera znalezli pod szopą bom­
bę, znajdującą sit; tam prawdopodobnie od r. 1906, 
poniewm  w owym  czasie w  tein samem miejscu 
znaleziono taką samą bombę.

Stróż chciał się przekonać, czj jest to istotnie 
bomba i rzucił ją do ogrodu, przylegającego do 
podwórza. Nastąpił silny vv\buch: dym napełnił ca- 
łj ogród, owoce i liście z jr z e w  poopadały, z ludzi 
jednak nikt nie ucierpiał. Ordynans i stróż, przera­
żeni wybuchem , zawiadomili o zajściu stójkowego, 
poczem na miejsce katastrofy przybyły władze.

— SA M O B Ó JSTW O . W czoraj w  domu .Ni: 
79 przy u! Tarasowskiej pow iesił się 36-letni robot­
nik łwan Fetisow.

—  K O N F IS K A T A  „R U SK. ZNAM ." Guber­
nator kijowski w ydał rozporządzenie w ycofania 2 
obiegu 125 gazety „Russk. Znam.".

— P O T ŁU C ZE N IE . W czoraj w  pobliżu d. 
A6 139 przy ul. W .-W asylkow skiet przestraszony 
1 of. przew rócił dorożkę, w  której się znajdowaia 
K. Gorlenko i dotkliwie potłukł ją hypytzmi. P o za ’ 
tem n ieszczęśliw a zraniona została w  głow ę w sku­
tek uderzenia się o dorożkę. G. w  ciężkim stanie 
odwieziono do szpitala Aleksandrowskiego.

— Z A M A C H Y  SAM O BÓJCZE. Na piacu przed 
J teatrem miejskim probow ał otruć się w  celu .sam o - 
|ł*6jczym  18-ietni subiekt L. M-ki. „Pogotowie" ura­

towało desperata. W  d. As 26 przy ul. Spaskiej 
przeciął sobie brzytw ą gardło były  szeregow iec O. 
O-ki. Lekarz Pogotowia zastosown I sztuczne oddy­
chanie; poczcm  desperata w  ciężkim stanie odw ie­
ziono do szpitala Alekrandrowskiego. W  ogródku 
wprost gmachu instytucyi -urzędowych usiłow ała 
odebrać sobie życie zapumocą zażycia trucizny r o ­
botnica W . F ko. Uratowało ją Pogotowie.

o g ro m n y program , z ło żo n y  z dw u S o n a t został zabiLy. A d w o k a t S ch lan k  i palacz ciężko 
(B ccth o v cu a  d-m oll i Sch u m an a fis-inoll), w a ­
r y  ?cy i B rah m sa n a tem at 1 lAntlla i ca łeg o  sze ­
regu  u tw o ró w  S zo p en a . G ra ł cudow nie, jrł» 
szcze p iękniej (jeżeli to m ożebne) niż kiedyko.1 
wi<k, a A d a g io  B ecth oven a m iało, zdaniem  
k ry tyk i, w p ły w a ć  n a słuchaczy, jak  pieśń o j a ­
k iejś za św ia to w e j n iezró w n an ej piękności.

Z SĄDÓW.
Banda oszustów.

W czoraj w kijowskim  sądzie okręgow ym  
rozpoznawana bym spraw a mieszczanina D. B ara ­
basza i podaiących się za szlachtę: A . Puchalskie­
go, oraz S. i E. Stem pkowskich, oskarżonych o fał 
szerstwa i bezpraw ne zbieranie pieniędzy na imię 
nieistniejącego studenta W acław ' <wicza.

W edług aktu oskarżenia sp iaw a ta w  o g ó l­
nych zarysach przedstawia .się jak następuje: w  
pierw szych dniach w rześnia r. 1909. perejasław ski 
spraw .lik powiadomiony został, że niejaki W aeła- 
w ow icz, student tomskiego instytutu technologicz­
nego, rozsyła różnym osobom listy z prośbą o za­
pomogę. Zarządzono śledztwo 1 areszt wano Pu 
chalskiego i Barabasza w  chwili, gdy przyszli na 
pocztę po listy. Podczas rew izyi znaleziono u B a­
rabasza upoważnienie na otrzymanie koresponden­
c j i  na imię W acłar- jwicza, poświadczone przez 
kijowskiego rejenta Cytow icza. Upoważnienie to 
zoctało wydane na m oęy sfałszowanego paszportu 
i -Barabasz otrzym ał na m ocy takowego 123 rb. go­
tówką, 18 łistóut rekom endowanych i 21 zwyczaj 
nych. Z  danych urzędowych okazało się, że w 
tomskim instyi jgic n ig d y  r.ic było studenta Wacła- 
w ow icza. Z  listów  a tresowanych do rożnycn osób, 
w idać, że rzekom y W ccław ow icz podawał się za 
chorego na gangrenę i prosił z początku o pienią 
dze na leczenie, przedstawiając sfałszowane św ia­
dectw o ze szpitala, stwierdzające, ze mu ucięto, 
cwjsć dcw cj liugi.

Pociągnięci do odpowiedzialności Barabasz i 
Puchalski do winy się nie przyznali, lecz oswiad 
czyli, że autorem 'istów  jest Stem pkowski, a P u­
chalski przep syw ał je jedynie za określoną zapła­
to, a następnieupoważniony byi do odbioru pieniędzy. 
Na skutek tei,o oświadczenia zrobiono w  styczniu 
w  r. 1910 rew izyę w  mieszkaniu Stem pkowskiego, 
która w ykrvła  mnóstwo kw itów  pocztowych i bru­
lionów listew z prośbą o pieniądze. Jednakże, po 
mimu to Stem pkowski i jego żona nie przyznali 
się do winy.

Po rozpatrzeniu spraw y siędziowie przysięgli 
uznali Stem pkowskiego za winnego, poczem sąd 
skazał go na 2 lata i 3 miesiące popraw czych rot 
aresztanckich z pozbawieniem  niektórych praw i 
przyw ilejów .

Pozostali oskarżeni zostali uniewinnieni.

Ojcobójstwo.
O negdaj w kijowskim sądzie okręgowym  roz­

ważano spraw ę włościan wsi „Nowe Pietrowce" 
K, Sm olarenki, O. Duchoty, P. Szmatki, P. Czerne 
rysa, I >aryi i Maryi Czem erys, oskarżonych o za 
bójstwo Tara=a Czeiuerysa.

W ed łu g danych aktu oskarżenia, sprawa 
przedstawia się jak następuje:

T aras Czem erys, licząc lat 72, po śmierci 
swojej żonv postanów ;t po raz w tóry wstąpić w  
związki małżeńskie. W ybór jego padł na w dow ę 
M. Dicciititriiwą, której obieeał zapisać połowę 
sw ojego majątku po ślubie. Rodzina Czem erysa 
była przeciw na temu małżeństwu.

W szczęły  s.ę niesnaski rodzinne; dzieci sta 
ruszka groziły  mu zabójstwem.

lin . a6 m»ja 1910 r. o godz. 10-ej wieczorem 
gdy T . Czem erys pow racał do domu od w dow y 
! lechtierowej, spotkał on na drodze córkft swój., 
Annę i parobka Smołarenkę. 1 en ostatni rzucił 
się na starca i zaczął go bić sztabą żelazną, a na 
stępnb c e g łą po g ło w i" i zabił na miejscu.

Na śledztw ie Sm olarenko przyznał się do 
zbrodni i oświadczył, iż dokonał jej, będąc w  sta 
nie podchmielonym za 60 rb., które i h u . obiecali 
zięciowie 1 córki zabitego.

Później w szakże Snaolarenko zaprzeczył swe 
mu pierwotnemu zeznaniu.

Sędziow ie przysięgli 00 rozpatrzeniu sprawy 
iznali A . Czemerys," jej siostrę Daryę, Szmatkę ! 

Duchoię za winnych ojcobójstwa, Smtdarenkę zaś 
za winnego zabójstwa. Piotra Czem erysa unie 
winmnno:

_ Śąd skazał Auuę i Daryę na 15 lat robót 
ciężkich, Szmatkę i Duchotę na 12, a Sm olarenkę 
na 10 lat.

TEATR 1 MUZYKA.
Paderewski w Londynie.

Ig n a c y  P ad erew sk i k on certo w ał dnia i- g o  
b. m. w  L o n d y n ie  i odniósJ rozum ie się o lb rzy  
mi sukces. C a ła  k ry ty k a  w ita  g o  z radością , 
pu& łiczność też stw ierd ziła  sw e niezm ienne 
u w ielb ian ie dla m istrza, zap ełn iając jed n ą  z n?,j 
w ięk szy ch  sal L o n d y n u  d oszczętn ie. F akt, że 
w  przededn iu  u roczystości k o ro n a cyjn ych  oka 
za n o  d la  a rty sty  tak w ielk ie  zain teresow an ie, 
je s t  w ym o w n ym  dow odem  bezprzykładnej popu 
la r  n o w i, ja k ą  się c ieszy  w A n g lii. „D aily 
T e le g ra p h *  zazn acza , że na to pozw olić sobie 
m ógł ty lk o  P ad erew sk i, ale bo też „P ad erew sk i 
e s t  jed en  n a  św ięc ie !...* . MisLrz w ykon ał

KRONIKA POLSKA
—  Wycieczki wakacyjne- Staraniem  A k.

KI. T u ryst. w e  L w o w ie  odbędą się w  czasie 
w a k a cyi n astępujące w ycieczki;

1) Wycieczka do Królestwa Polskiego 
odbędzie się w dh. 15  —  30 lipca. U czestn icy 
w ycieczki zw iedzą; O jcó w  (2 dni), P iegkow ą 
S k a lę , O lszty n , Z lo ty  P otok, C zęstoch ow ę, 
K ie lce , C h ęcin y, .Św iętokrzyskie G ó ry , W a rsz a ­
w ę  (3 dni) i je j okolice (C zersk, W ila n ó w , B ie ­
la n y  i t. p.). K o sz ty  ł z o  kor. P row ad zi i in­
form uje p. St. B urchardt (L w ó w — Politechnika).

2) Wycieczka piesza po Szicajcaryi o d ­
będzie się w czasie: 15  lip ca  —  15 sierpnia 
T u ra: W iedeń , S alzb u rg , G astc in  (Dolom ity), 
B ozcn , E n gardin , L u zern a, Intcrlakcn, Cham o- 
ni.\ (Mt. B lan c), G en ew a , B erno, S o lu ra , Sza- 
fuza i B azylea; p o w ró t koleją. P row adzi i in 
form uje p. W l. W ójL ow icz (Lw ów 7, ul. Jó ze­
fa i d .  K o sz ty  200— 250 k.

3) Wycieczka na Litwę trw ać będzie 
j f c  tygodnie: 1 —  15 sierpnia. U czestn icy  w y ­
cieczki zw iedzą: B ia ło w ieżę  (2 dni), K a u al A u ­
gu stow ski (2 dni), Jeziora  W ig ie rsk ie  (1 d.), 
G rod n o (t d.), D ruskicniki, O lita , P ren y  (Bir- 
sztan y) razcin  3 dpi, K o w n o  i okolice (2 dni), 
W iln o  i okolice' (2 cl ni j. P unkt zb orn y —  W a r ­
szaw a. K o sz ty  150- 200 k. P ro w a d zi i infor­
m uje p. Romuald! P alasiński (L w ó w — P olitech ­
nika'!.

—  Ś- p- Konrad Machczyński Jeden
z naj/ąsl użeńszych p ra w n ik ó w  polskich, K o n ­
rad M achczyński po dłuższych cierpien iach p rze­
niósł się do w ieczn o ści, p rzeży w szy  lat 85.

L h od zon y w  Płocku w  1826 r. ukończył 
tam  szkoły , a ku rsy  p ra w n e w W a rsza w ie . 
U zupełnił sw e studya w  P aryżu , poczem  w stą ­
pił do sąd ow n ictw a, które opuścił p rzy  refo r­
mie w 18 76  r., jak o  w icep roku rator senatu 
K ró le stw a  P olsk iego . S zero k a  w iedza i n ieska­
ziteln ość charakteru  zysk ały  mu szerokie uzna­
nie. Jako zn aw ca  praw a k rym in aln ego  i m ię­
d zyn a ro d o w eg o , w yd ał osobn o d ru kow an e ro z­
p raw y, op ró cz artyk u łó w  w pism ach sp ecyal- 

y ch  pom ieszczan ych,
P isyw a ł ró w n ież  artykuły  praw n e d o  

B iblioteki W a rsz a w sk ie j" , należał do redakto- 
ów  projektu  kodeksu krym in aln ego d la  K r ó ­

lestw a. W  „P rzeg lą d zie  sąd o w ym " og ło sił p o ­
w a żn ą  p racę p- t. „P o g ląd  h isto ryczn y na są­
d ow n ictw o ludow e, ja k o  źród ło  in sty tu cy i p rzy ­
sięg ły ch * . M iędzy r. 1873 i 1885 bral czyn n y  
udział w red akcyi „G aze ty  S ą d o w e j" . W  roku 

881 w yd al w e L w o w ie  p racę p. t. „Jedna: 
odp ow iedzi m argrabiem u W ielop olskiem u na 

je g o  list o tw a rty  du K a tk o w a ". W  1890 roku 
zam ieścił w  kiMtu zeszytach  „B ib l. W a rsz  “ ob­
szern e studyum  p. t. „B ism arck  con tra  F ry d e ­
r y k  III". Jako m yśliw y, n apisał też w  1904 r.

H um oreski i n ow elk i m yśliw skie i o b y cza jo ­
w e " , zajm ujące g a w ę d y  m y ś liw s k i'. Ś . p. M ach- 
c z y r s k 1’ za w sze  ży w o  in tereso w a ł się sp raw am i 
spolecznem i. P rzez czas jak iś  b ył prezesem  T o w . 
osad ro ln y ch  i członkiem  ró żn ych  in stytu cyi 
d ob ro czyn n ych  i sp ołecznych.

— Zawieszenie „Kuryera Łódzkiego".
Adm >...stracya „K ury^ ra Ł ó d zk ie g o " rozesła ła  
sw ym  czytelnikom  n astęp u jące zaw iadom ien ie: 
Do pren um eratorów  „K u ry e ra  Ł ó d zk ie g o ". Ni- 
n iejszem  za w l-d a m iam y  S zrn o w n ye h  P ren um e­
ra to ró w  n aszych , iż  n a  zasad zie  d ecyzyi izb y 
sąd ow ej o k ręg o w ej w a rsza w sk ie j, z  duia 11  (24) 
czerw ca  r. b., w y d a w n ictw o  „K u ry e ra  Ł ó d z­
k iego * z dniem  d zisiejszym  zostało  za w ieszo n e 
do czasu  og łoszen ia  w yro ku .

Administracya „Kuryera Łódzkiego*.
—  M esięcznika „Prąd" ukazał się zeszyt 3 za 

fnarzcc r. b. i zawiera: My a nie katolicy przez T a­
deusza Bfażejew ica. O pochodzeniu człow ieka przez 
ks. Józefa Archutow* kiego. W olna trybuna: O T o ł­
stoju przez ks E. Buczysa. —  Sprawozdania i k ry­
tyki: Karin Miehaelis, „W iek niebezpieczny" przez 
Emen. —  L a  Moszezeńska „Postęp na rozdrożu" 
przez J. W . Orła. -  Notatki bibliograficzne. — 
_>rzegląd czasopism: Szymonie... ty śpisz? —  O zrzt 
szcnic polskiej m łodzieży uniwersyteckiej w  Sta-I 
nach Zjednoczonych. —  W szystko jest możliwe!.. —  
Z miesiąca: T rzy  rocznice. —  O bjaw y zwrotu. — 
Młod zież a knoperacya. —  W spom nienie po: miert- 
ife o ś. p. Józefie Montwille z W ilna przez Maryę 
‘ Materową. -  Informacye. —  Ronda mistyczne przez 
W acław a W olskiego. —  Kronika. —  Odpowiedzi 
redakcyi. —  Notatki -statystyczne. — Dział m łodzie­
ży: Rod rozważenie. - - „1 co fzień czckain świtu" 
przez St. Mar. LI 7, Piotrkowa Trynunaiskiego, 
przez St. S. —  „Tw órczość i T w ó r c y ,  przez W u- 
cław a Skarbicza. —  „Południe", przez Tadeusza
Stjtujępay—  -Spławy, młodzieży,

........

raiiru.

Zgon
LWÓW (W l.). Z m arł w eteran  dzien nikarzy 

polskich, S ta n isła w  N ow iński.

Protest młodzieży.
KrakÓW (W y . Z g ro m a d zo n a  na w iecu 

m łodzież n aró d o w a uchw aliła  protest przeciw ko 
ostatn iej, w ydan ej przez stron n ictw o n ar.-d e­
m okratyczne, odezw ie w sp raw ie zaprzestania 
bojkotu szkoln ego  w K ró lestw ie  Boiskiem .

Otwarcie Jarmarku,
J a rm o liń ce  (W l.). O tw a rty  został ja? m aik. 

Z jazd  kupców  bardzo liczn y. W ie lk i w yb ó r to ­
warów7 p rzyczyn ia  się do w zm ożenia ruchu 
h an d low ego, k tóry  jest nader o ży w io n y. D ają 
przedstaw ien ia d w a  cyrki, w tej liczbie cyrk 
D urow a.

Z dyecezyi
Żytomierz; (W l.). Z  pow odu przyb ycia  z 

P etersb urga kom isyi rew izy jn ej, k tó ra  na m ocy 
rozkazu N ajw yższeg o  m a dokon ać le w iz y i z a ­
rządu d yecezyi lucko-żytom ierskiej, adm in istra­
tor d yecezyi ks. B ajew ski zaniechał zam iaru j>o- 
jecliania do K am ieńca P od olsk iego  n a jubileusz 
50-lecia kap łań stw a ks. kan on ika  M ikoła ja  K a ­
szow skiego.

Strajk marynarzy
Liss (AP). R o b o tn icy  portow i ogłosili 

strajk p ow szech n y.
Antwerpia tA P). W ła ścic ie le  ojtręiów  

zw ró cili sn; do burm istrza z  prośbą o obronę 
rob o tn ików  nie b iorących  udziału w  strajku. 
Z w ią zek  w łaścicieli o k rę ió w  polecił sw oim  czło n ­
kom uregu low an ie  k w esty i d otyczącej w yn a gra - 
dzaiiia  m aryn arzy  p racu jących  n a skale Dam- 
burskiej.

Londyn (AP). S tra jk u ją cy  ro b o tn icy  por­
tow i nie dop uszczają  do p rzew o żen ia  d o star­
czonych  do L ’ verpoolu  produktów  ży w n o ścio ­
w ych , które zn ajdują  się w porcie w w ielkiej 
ilości.

L ondyn  (AP). K a n a ry jsk ie  i kan adyjskie 
T -w a  żeg lu gi zg o d ziły  się n a  żądan ia strajku ­
jących  robotn ików .

R llll (W l.). W y b u ch ły  w ielkie zaburzenia 
robotnicze. P om iędzy tłumem a p o licyą  o os/l o 
do k rw a w y ch  starć- W ie le  osób  odniosło  ran y. 
D em onstranci zburzyli Diuro okrętow e. Z  L o n d y ­
nu w y słan o  500 p o lic ja n tó w .

Wi*

(Ort korespondentów własnych i  Ag. Petersb.) 

Wybory w Galicyi-
KrakÓW (W l.) P oseł D aszyń ski w radzie 

m iejskiej ostro k ry ty k o w a ł system  w yb o rów  
krakow skich , ąarzucając w ładzom  u p lan o w an e 
z g ó ry  n iep raw id ło w o ści i nadużycia.

LWÓW (W l.). D o tych czas w yb ran o  w  G a - 
Iieyi 80 posłów , w  tej liczhie 25 lu d ow ców , 14 
k o n serw a tystó w , 13 dem okratów , 9 nar.-dem o- 
k fa tó w , 2 p o stęp o w ych  d e in jk r jtó w , 2 bczpar- 
ty jn y d i, 8 ukrainców  i 7 so c ja lis tó w . W  po 
n iedzialek odbędą się w y b o ry  ściślejsze 26 p o ­
słów .

Poiruchy agrarne.
L w ó w  (W B y  W  pow iecie kałuskim  w śród  

w łościan  w jb u c h ły  ro zru ch y  n a  tle agrarnem  
P odpalono zb iory.

W  w ielu  w siach  chłopi zn iszczy li tor ko- 
Lejowy, te le g ra f oraz m osty i p o d palają  zab u ­
dow ania.

W  celu  stłum ienia ro zru ch ó w  w ysłan o 
w o jsk o  i żandarm eryę,

Katastrofy kolejowe.
LWÓW (Mr *.), P om ięd zy staeyam i Iw an n c 

i W y g n a n k a  zd erzy ły  się p o cią g i oso bo w e 
11  k o le jarzy  i 23 p asażerów  odniosło ran y.

Paryż (W łń. YY pobliżu L e ry p o se  lin ii 
P a ry ż— H a v r  w y k o le ił się id ący  z  P a ry ża  po 
c ią g  pośpieszny; p rzyczyn ą  katastrofy było ze 
psucie przez n iezn an ych  z łoczyń ców  linii. K ilk a  
w a g o n ó w  spadło z n asypu. K ilk a  osób  odniosło  
ran y.

Wypadok z samochodem.
Lwów (W ł.). W  pobliżu A lw ern i w y w r ó ­

cił się pędzący sam ochód. Inżynier B u ga jsk i

Z lotn ictw a.
Bęrlin (AP). GLert otrzym ał piei w szą  n a­

grod ę za  w zlo t z  pasażerem  z M onachium  do 
N orym b crgi o raz  z  N orym b ergi do L ip sk a  

B erlin a. W z lo t trw ał ogółem  5 go d zin  45 
minut.

Chaions-Sur-Marae (AP). P oruczn ik  T roe- 
to n  podczas p ierw szego  w ziotu w yp ad ł z aero 
planu i w krótce zako ń czył życie.

Berlin (W L). W  Johann isthalu  w yląd ow ał 
lotnik H irt, k tó ry  przeleciał z  M onachium  do 
B erlin a  przestrzeń w yn o szącą  550 kilom etrów  
i zd ob ył n ag ro d ę w  w ysokości 50,000 m arek.

Na Bąłkanach
Konstantynopol (AP.). P rzed staw iciel C za ­

rn ogóry oznajm ił, iż  C za rn o g ó ra  udzieli p o p ar­
cia  w  .sp raw ie p rzerw an ia  p o w sta n :a a lbać 
sk iego. Z e  sw ej stro n y  m inister sp raw  z a g ra ­
n iczn ych  o św ia d czy ł posłow i austryackiem u, iż 
T u r c ja  u czyn i w szelk ie  m ożliw e ustępstw a ma. 
lisorom . D o ty ch czas zło ży ło  broń 3Ó4 albań- 
czyk ó w , w  liczb ie  tej w ielu  m uzułm anów .

M o n a sty r  (AP). W  kraju  K oczańskim  
czyn n e są d w ie bandy albańskie pod d ow ód z­
tw em  ap tekarza  H aki i  d erw isza  Ibranim a. 
P rzypuszczają, iż  ąlbańczycy. p rzeciągn ą  po 
w stanie, o ile nie o trzym ają  g w a ia n c y i, że żą­
d an ia  ich będą uw zględnion e.

Monastyr (AP). S p o tka n ie  su łtana m iało 
ch arakter urzędow y. L u d n o ść  b raia  w  nieia 
udział o ty le , o ile b yła  do tego  p o w ołan a  
p rzez w ładze.

Londyn (A P b  G re y  w  izbie gm in o zn aj­
mił, że d op óki zabu rzen ia  m ają m iejsce w -gra­
nicach A lb an ii, to p o w stan ie  albańskie jest 
sp raw ą w ew n ętrzn ą  T u rc y i, jed n akże w zbudza 
ono p o w ażn e o b a w y  o pokój n a B ałkan ach. 
T latego  m ocarstw om  chodzi o jakn ajp ręd sze 

p rzyw ró cen ie  spokoju.
Londyn (W ł.). A n g licy  ofiaro w ali n a rzecz 

rodzin  zubożałych  a lb ań czykó w  30,000 do 
larów .

Wiodeń (W L). „N eue F reie  P rcssc*  za 
pew nia, że A u stry a  w razie  w ybuchu w o jn y  tu- 
recko-czai n ogórskiej, nie ru szy  n aw et palcem .

Konstantynopol (A P b W  ga zecie  „R cnin* 
itóra  się ukazała po zaw ieszen iu  pism a „S e- 
n in ", ukazał się  artykuł zn an eg o  p u b licysty  
p osła  i b. m inistra Izin aila-B adan -Z ade o sto 
sunku m ocarstw  do k w esty i albańskiej. P isząc 

zach o w an iu  się sir E dw arda  G re y a , k tóry  
przyjm ow ał od a lb ań czykó w  p etycye  w  spi aw ie 
n ad an ia  autonom ii,, autor artykułu  zazn acza, że 
a n g llc y  kpią sobie z 'T urcyi tak sam o jak i in ­
ne n arod y  zam ieszkujące E urop ę środkow ą. 
P o litycy  a u strya ccy  rap tow n ie zm ienili kurs 
sw ej p o lityk i w zględem  T u rc y i, pokazując jej 
zęb y. A u to r  koń czy sw ó j artykuł słow am i:
, R o zw ó j idei ottom ańskiej na zasadzie ró w n o u ­
p raw n ien ia  w szystk ich  n aro d o w o ści— oto śro ­
dek, k tóry  m oże u rato w ać T u rc y ę * .

Deklaracya rządu.
Paryż (W L). D ek laracya  rządu o d czyta ­

n a została w  izbie p rzez C aillau.ća, w  sen acie  
zaś przez C rup pi ego. D ek laracy a  zap ow iad a  
uporządkow an ie sto su n ków  w  Szam p an ii, p rze­
p row adzen ie reform y w yb o rczej, obronę szk ol­
n ictw a św ieck iego , w p row ad zen ie  podatku oso- 
b isto-d och od ow ego i t. d. R ząd  d ążyć będzie 
do utrzym an ia  so ju szó w  i sto su n ków  p rzy ja z­
nych z m ocarstw am i. D e k la ra c ję  rządu w  iz­
bie p o w itan o  oklaskam i w iększości, w  sen acie 
zaś d o ść  ch łodno.

tow auiem  do ruchu n a U ezzan, k tóry  ma na 
stąpić w n ajbliższej p rzyszłości. P lem ion a g ó r­
skie o św iad czają , że będ* sta w ia ły  opór d a l­
szemu ruchow i hiszpan ów .

Paryż (AP) Z  Fezu d on oszą, że dn. 13 
czerw ca  g e n e ra ł M oin ier dotarł do E lkaebu.

P a ry ż  (AP). D o agen cyi IIa v a sa  donoszą 
z L arra ch e, iż d. i f g o  czerw ca  biszpanie w y ­
sadzili oddział, z łożon y z 62 ludzi i w yład o w ali 
100 skrzyń  z nabojam i karabin ow ym i o raz 6c 
z  gran atam i, przezn aczon ym i d la  E lcasaru .

P a ry ż  (W L). Z  T a n g ęru  donoszą, że H i­
szpania zam ierza w y siać  do L a rra ch e  jeszcze 
k ilka oddziałów  w ojska  w  celu zajęcia  M a- 
saganu.

Po uroczystościach koronacyjnych.
Londyn (AP). P ara  k ró lew sk a  b yła  obe­

cna n a n abożeń stw ie w  katedrze św . P aw ia, 
n astępn ie b yła  n a śniadaniu w G uildhall i p o ­
w róciła  do pałacu B uckingham skiego przez b ie­
dne dzielnice północnej części L on d yn u , o w a ­
cyjn ie  w itan a przez ludność.

W Szampanii.
Paryż (W L). K om itety  w  okręgach  S za m ­

panii w zy w a ją  ludność do n iebrania udziarn w 
w ybo rach  i n iepłacenia podatków .

Powstanie w Arabii.
Londyn (AP). D o A g e n cy i R eu tera  d o ­

noszą z Cliodc-jdy, że straty  lu rk ó w  poniesio­
ne p o d czas b itw y  z  arabam i, w yn o szą  2000 
ludzi

„Groza* wobec stanów wyjątkowych.
Petersburg (W l.). „G ro za *  żąda zn iesie­

nia stan ów  w yją tk o w y ch , które, jak  pisze ga-

Tokio (AP). A m b a sad o r ro sy jsk i w yjech ał 
na urlop.

Wiatka (AP). Z eb ran ie  ziem skie Dcaaano-
w ilo  w p row ad zić  w  g u b er nii o rg a n w a cyę  le- 
karsko-saidtarną.

Tokio (AP). B u rza  z u lew ą sp o w o d o w a ła  
w Japon ii liczne pow odzie. S ą  o fiary  w  lu­
dziach.

Koźrtiodemiańsk (A P ). W ia tr  zerw ał z 
kotw ic około 1,000 tratw . W o d a  uniosła jc  
w dól W o łg i, gd zie  u tw o rzy ły  zaporę, która  
zatam ow ała  ruch n a w ig a c y jn y  w  ciągu  5 
godzin.

Pawłograd (AP). D . 14  i 15  czerw ca  w
p o w ie c ie  w  c z a s ie  b u rz y  z g in ę ły  43 o s o d j .

Bruksela (AP). W  fabryce papieru w  N i­
eciłeś w p ro w in cy i brabanckiej w skutek w y b u ­
chu kotła  p a ro w eg o  5 robo tn ików  odniosło 
ran y.

Londyn (AP). In żyn ier B arber ofiarow ał 
rządow i cztery  a ero p lan y  w ojen ne. D w a  z nich 
przeznaczone zosta*y dla arm ii i d w a dla 
floty.

Konstantynopol (A P). P o lic ja  zabroń" a 
zw ołan ia  k o n fe re n c ji a n tyan gielsk iej w  sp raw ie 
egipskiej, m ającej się od b yć  d. 17 -g o  czerw ca.

Konstantynopol (AP). P ism a „ S e i in* i 
„T an zim at*  zostały  zaw ieszon e.

Paryż (AP). R a d a  m inistrów  o p raco w ała  
o sia ieczn ie  tekst d cklaracyi.

Atkarsk (AP). W  N esteró w ce s p ło n ę ło  

p rze szło  100 z a g ró d ; w  o g n i 1 z g in ę ła  K obieta.

TyfllS (AP). W  pow . szuław ersLim  pod­
czas strze la o in y  za b .iy  został zn a n y  rozbójn ik  
H ustafa-M ufti-O gły.

Petersburg (AP). G łó w n y  zarząd p ra sy  
w ysyła  na w szechsłow iańską w y sta w ę  o raz do 
B elgradu oddział p ra sy  p eryo d y czn cj z zam- 

zeta, dają w ładzom  adm in istracyjn ym  m ożność I kniętej w  P etersb u rgu  w y sta w y.
Petersburg (AP). Z a słu żo n y  profesor u n i­

w ersytetu  petersb urskiego, G eo rg ije w sk ij nna-
gw a lcen ia  praw a

Informacye „Grozy11 

Petersburg (W ł.). „G roza* kom u n iku je,. 
że syn  zam ord o w an ego  redaktora  „R u sk . W ie- 
dom osti* A lek sa n d er Jollos został w S z w a jc a-1 
ry i zam ord o w an y przez rew o lu cjo n istó w .

Aresztowanie Gajóeburowa-

now an y został dyrektorem  cen tra ln ego  k om ite­
tu sta ty sty czn e g o  p rzy  m inisterstw ie sp raw  
w ew nętrznych.

Sofia (AP). U koń czon a została  budow a 
stacyi te legrafu  bez drutu n ? statku w ojen ­
nym  „ K a d z i ła * .

. Konstantynopol (AP). A g e n c y a  Otumańska 
Petersburg (W L). A re szto w a n o  podejrzą-1 don osj( m inister sp raw  w ew n ętrzn ych  H alil 

n ego o sfa łszow an ie  testam entu ks. O g iń sk ie -10bej mie tekę m inistra robót publiczn ych, je g o  
go  w sp ółp racow n ika  „N o w . W rem .*, G ajdebu zaś m iejsce obeim ie H air.
row a. TymOWo (AP). W ielk ie  zgrom adzen ie n a-

Echs, sprawy Reinbota. [ro d o w e . M inister T o d o ro w  w ystęo o w a ł w  obro-
_ . l n i e  projektu zm iany kon stytu cyi i ośw iadczył,

Petersburg (W ł.). M inął term in <!• i w n ie -1 ^  j esj przeciw nikiem  system u upraw iania  poli- 
s-eaia sk arg i kasa cyjn ej w  sp raw ie R ein o o ta  n a w }asn2 r ę kę. P rzy c zy n a  tego  system u
R cinb ot i K orotk ij sp od ziew ają  się ułaskawię- Ł po lega n t  ob ecn ości zn acznej liczby niew ielkich  
nia, przyczem  p ierw szy z nich m a zam iar, w L partvi po lityczn ych . C L cąc zach o w ać parlam en- 
-azic u łaskaw ien ia, w yjech ać  zagran icę . (ta ry zm , car zm uszony je st n ieraz do o d d aw a­

nia steru partyom  słabym  polityczn ie. L e w ic a  
sam a narusza kon stytu cyę, ezyn iąc zarzu ty  nie- 

Petersbutg (AP). S e n a t w yjaśn ił, żt I odpow iedzialnem u m onarsze. A k t z d. 22 w rze- 
w szelkie p o kw ito w an ia, bilety czb n k o n .s l^ .|^ nja był n aruszeniem  k on stytu cyi, w yw ołan era
kw ity , aLty d a ro w izn y  o raz koresp o n d en eye d o-1 sy iu acyą polityczn ą. Z adan iem  zgrom adzen ia
tyczące zb ieran ia  ofiar na rzecz C esarskiego  I obecnego je s t p o god zen ie  k on stytu cyi z tym 
w szech ro syjsk iego  klubu aero n a u tyczn eg o  n ie |  aktem . A rt. 17 istn ieje w szędzie. B ez  n iego

Wyjaśnienie senatu.

p odlegają  p o d atk ow i stem plow em u.

Uniwersytet na Kaukazie.
Petersburg (W l) . S p ra w a  założen ia uni­

w ersytetu na K au kazie z m otyw ów  n atu ry  p o-1 
litycznej oddana została  n a rozpatrzen ie rad zie! 
m inistrów .

niepodobna zaw ierać  so ju szó w . P rojekt p rzyjęto  
w pierw szem  czytan iu  i odesłan o do kom isyi.

Giełda Petersburska.
Wyjazd Kokcwcewa.

Petersburg (W ł.). K o k o w c e w  w yjech ał w 
sp raw ach  słu żb ow ych  do W a rsz a w y .

W sprawie budowy odnogi kolejowej.
Petersburg (W L). R a d a  m inistrów  zaap ro I Dyskonto giełdow e 

b ow ała  projekt b udow y o d n ogi k o le jo w e j K i - 11°/° Państwowa renta 
jów  to w a ro w y — przystań  kosztem  dw óch i pó! 
m ilionów  rubh.

Dnu. 17 czerw ca 1911 r.
W eksie terminowe m Lwnayn 3 m . 10 f. st. 

czeki za 10 f. st. . .
na Berlin 3 tn. za 100 m, . 
czeki za 100 m ai. . . 
na ° a ry z  3 m. za 100 fr . 
czeki za  100 fr. .

Napad na płatnika.
Biagowieszęzeńsk (AP). Dn. 16  czerw 

ca  w połuJn ie na kolei podjazdow ej W oskrc- 
sien sk-T aldżan  nieznani rabusie dokon ali napa­
du n a płatn ika M ichajlow a i odebrali mu p ie­
niądze. S ą  zab ici i ranni.

Proces intendentów.
Moskwa (AP). Z ak oń czon o badanie św iad 

ków . O d czytyw a n e  są zezn an ia  n ieprzybylych  
na sąd św iadków  i dokum enty

Dymisya.
P e te rs b u rg  (W L). M n isicr d ró g  i komu- 

n i* a cy . R u ch łow  usunął z  za jm o w an eg o  stan o­
w iska sekretarza  m inisterstw a kom unikacyi W in- 
terhaltera, p o ciągn iętego  do odpow iedzialn ości 
sądow ej przez sen atora  N cuhardta.

Zaprzeczenie pogłoskum.
Petersburg (W L). Z a p rzeczają  pogłoskom  

o m ieszaniu się R o sy i do sp ra w  albańskich.

W ystawa perska.
Petersburg ( W l ). W k ró tce  o tw a rta  zosta­

je  tutaj w y sta w a  perska.

Ankieta młynarzy.
P e te rs b u rg  (W ł.). K o m isya  eksportow a 

zarządziła  ankietę m łyn arzy  w sprawne w yw ozu 
mąki do Finlandy:

W sprawie wyborów do ziemstw.
Petersburg (W ł.). S y n o d  polecił bisku­

pom p raw osław n ym  w gu bern iach  zachodnich

Pożyczka 1005 r.
Pozyczka 1.908 r.

I] i/>/, Puzyczka 1903 r.
15°/0 Pożyczka 1906 r. . . .

Pożyczka 1009 r. . 
j%  Listy zast. SzTach. Banku, 
jt 2% L isty zast. Szlach. Banku Ziem.
5 /° . <i » . > . •
Ą 0 Św iadectw a włościańskie

ioc

94 47

46.22

3733

94
104
104

-IOOt/2
I04- -IO41/*

IOO

91— 9iV.j 
95l/2—96

199' ł 
911/1-92 

96— 96'/* 
100 
470 
37°
325

85<Ul-86V.

. n . •
45/0 ow iadcctw a włosc lanskie.
- V. Pożyczka prem. 1844 r. .

„ 1886 r. .
yi'0 O bi, prem. Szlach. Banku 
d 2% Listy Zast. Szlach. Banki Ziem. 
p/10 * Oblig. Petersb. M. Kred. T-a.
*0/ RflViń«;U
5#/' Oblig. Kijov.'sk. M. Kred. T-wa.
\lii°/a n * « •
50 o Oblig. Moskiewsk Kred. T-a. .

! 4 ^ o » * 1 * *
5 W  8 Oblig. Odesk K r e t . T-a

* Be*sar.-Taur. B. Ziem.
„ W ileńsk. Ban. Ziem .
_ Dońsk.
Kijowsk Banku Ziem .
Moskiewsk. „
Niż -Samar. „
VoŁwwsk. „
fu lsk . „

Charkowsk. „ . .“
Listy Zast. Chers. Banku Ziem.

A kcye x-go T-a Żegl. po Dnieprze. —
„  2 -g O  „  „  „  „  *

A keye T  a Kaukaz 1 M erkury . —
Akcye Rosyjsk. T-a Z egl. Ilanal C z ara. —

Ros. T-a transport i asekur. —
T a Ubezpieczeń „Rosya*
Mosk -Kazańskiej kolei 
Mosk. K W orones. kolei 
Mosk. W ind.-Rybińsk.
Poł.-W schod. kolei 
Azowsko-Dońsk.
V.Tołsko Komiik. b.
Rosyjsk dla Handlu Zewn.

Akcye Ros. Ghińsk.
Rós. Llandl Przem ysł.

ł‘ .2

ł’/20/0 
łl/5%  
& ł/o 
łW / 0 
)l 'o
łW o

921 'ł— 93>/ł
878/1-8 8 3/i

9 9 8 11— IOCr'11
)tsl ł— 928/4 

ro i 
94

89 1 —90 ,  
l89s/ł— 90 p  
881P-89111 
opit,— 9 tł -ł 

90—9o*;i 
898/1— 901/2 
89*1 -9 ° ł/2 
90’ 4— 91 
8ęV*— 90I/*
8ę’ il— 9o',2

534 ’ 53®

1 7 4 -1 7 5  ~
231— 2ęa
593—595 

1073 -1083 
401— 404

d op om agać m inisterstw u sp raw  w ew n ętrzn ych  I A kcye Petersb. Międzynar. Kom erc

Z m ia n y  m in ib tsry a ln e  w  H iszp an ii.

Madryt (AP). M inister sp ra w  w ew n ętrz­
n ych  R u iz Y a lla r in o  poda! się do dym isyi. N a 
je g o  m iejsce m ian ow an y został m inister spra 
wicdliw oścL B arro s. T e k ę  m inistra sp ra w ied li­
w ości objął C an ale jas. R ząd  poczyn i! staran ia  
>v R zym ie  w  celu m ian ow an ia  b yłeg o  m in istra  
fin a n só w  N a v a rro -R ev ertera  am basadorem  w  
W a tyk a n ie .

Z Maroka.
Tang tr (AP). K olum n a gen. M o in iera  

p rzy b y ła  d. 1 r -g o  czerw ca  do Mekim 7.
Paryż (d P ). Z  E lcasaru  d on oszą, że dnia 

15  czerw ca  pułkow n ik  S ilv estre  w y s łał oddział 
w y w ia d o w c zy  w  b ko licc  rzeki L ek ku s. P r z y ­
puszczają, że rek o gn o sk o w a n ic  to jest p rzygo-

p r/y  układaniu ziem skich list w yb o rczych  i za ­
w czasu  postarać się o w yb ra n ie  rad n ych  ziem ­
skich od duchow ień stw a.

Ucieczka przestępców.
Petersburg (W L). Z  k o lon ii dla m ałole-1 

tnich zbiegło  dziew ięciu  przestępców .

Różne.
Jarosław (AP). O tw a rty  został gubernial- 

ny zjażd  lek arzy  i przedstaw icieli ziem stw , dh. 
om ów ien ia  zarc idzeń, m ających na celu p o­
lep szen ie stanu san itarn ego  gubern ii

Białoziersk (AP). H uragan, k tó ry  szala ' 
w czoraj w m iejscow ościach  podm iejskich, p o­
z ry w a ł d ach y, zb urzył kom iny, p o w y ry w a ł od ­
w ieczn e d ize w a . R an io n a  została d u ew czyiiK a.

Helsingfors (AP). G ubernatoi kuopioaki 
Sten iuś pódfcl się do dym isyi.

Mukóen (AP). M ’ ejsco w e inteligen tn e 
s fery  sp ołeczne silnie są  w zb urzon e z pow odu 
trw a ją ce g o  ciągle w y s itd la n :a  p o zb aw ion ych  
p ra cy  ch iń czykó w  z kraju N ad am urskiego, pc 
w prow ad zen iu  n o w ych  p rzep isó w  o regestracyi 
ch iń czykó w , dop atru jąc się w  tem oznaki bliz- 
k iego  a g re sy w n e g o  w ystą p ien ia  R o sy i w M an- 
d tu ry i. G azety  ostro  n ap ad ają  na rząd , o sk ar­
ża jąc  ostatn i o n ieum iejętn ość h ron ien ia  in tere­
só w  Chin w ob ec cudzoziem ców

Petersb. Dyskont. Pożyczk. .
„ Petersb. Prywatm-Kom.
„ Banku Zjednoczonego.
„ Kijowsk. P ryw . banku handl.

Besa-aosk' -Tauryck. .
„ Wiłtńsli ZiemrV. Banku 
„ Dońsk Banku Ziem sk.

A kcye Kij. Banku Ziem skiego 
„ Moskiewsk. „
„ N iżegor-Sam a/. „
„ Połtawsk. „
„ P etersb-T ulsk. „
„ C harków -,r. „
„ Bakińsk. T -a Naitow. .
„ Kaspi , k. T  w a

Naft. i Handl. T-aiMantąsz. i Ko.

357 -  3S8 
534-535  
599-511  
251— 252 
201— 093

062-667
6 io  —615 
®45— ®5°

723 
735-742

724
580- 585 
445—45°  
4®5 -470 
3° 7 - 3°9 

1510 rsi, j 
228— 230 

1190C —12050j  Naft. T-a B r. Nobel.
U działy T ow . Naft Br. Nooel .

, Briansk. lLopa^l V /ęgia . —
, Briansk Fab-. szyn . 177— 178
, Naft. T -w a Hartman . . 270-1877
, Kołom ieńsk. Fabryki . . 230'!,— 33172
, Fabr. M ąlcewsk. . 825— 830
, Petersbursk. Metalurg. . 219— 2?r
, Nikopoi-Mariupolsk. , . 216— 218
,  Putiłow6k r  . i351/»— 13®’ 1

U działy Rosyjsk. Balt. Fabryk:.
,  Ros. Fabr. lokomot. (Buc) . 150— 151
„ T a  Odlewni stali „Sorm ow o“ r52ł li— i53'ls 

A kćye Fabr. W ag. Feniks. . . 26 1-26 3
„ T-a „Dwigatiei" . . .  —
„ Dońsk-Jnrjewsk. Metal. Tt-a. 316—318

Usposobienie z waloram i państwowyn i spo­
kojne lecz z papierami dywidendowym i ospałe; 
z prem ićwkam i słabsze.
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F olchetto .

Dwaj Joe.
(H is to r y a  z innego ś w i a t a ) ,

(Tłóm, z włoskiego)

I tak w szystk o  b yło  ju ż  po stan ow io n e, 
lecz w  m iarę zb liżan ia  się term inu S te r lin g  w a ­
hać się zaczyn ał, nie d latego  jed n ak , by w ątpił, 
że mu się nie uda, bo czyn ion e daw n iej d o ­
św iadczen ia  n ad aw ały  mu pew ność.

—  D oszedłem — m yślał —  stopn iow o do o- 
stateczn ych  i d ecyd u jących  rezultatów  zadania. 
Jeśli mi się p o w od ziło  z istnienia^  i w zględn ie 
niźszem i, d la czeg o  m iałaby ini się n oga  p o w i­
nąć na stopniu w yższym ? W iem  dobrze, że 
mam p rzeciw  sobie cały  św iat n au k o w y i że 
n ajsłyn n iejsi fizy o lo g o w ie  orzekn ą, żem się pod­
ją ł rzeczy  niem ożliw ej; lecz i to, co ju ż  d o k o ­
nałem , w y d a  im się ró w n ież  niem ożliw ością!

D októr n ie bez słuszn ości w ierzył w siły 
ukryte dzisiaj, lecz m ające się od kryć  kiedyś 
przed oczam i p rzyszłych  pokoleń.

W  ostatn iej atoli ch w ili w ystą p iła  ok o ­
liczność n iep rzew id zian a  przez p io feso ra: zm ie­
rzył dokładn ie w zrost obu p a cye n tó w  i, zau ­
w a ży w szy  różnicę, zn iży ł platform ę, przezna- 
czou ą  dla H ieronim a, d latego , by szy je  zn alazły  
się  na jed n ym  poziom ie. Inna też p o w ażn a  o- 
koliczn ość op óźn iła  o m iesiąc przeszło  opera- 
cyę: profesor, badając p acyen tó w , zau w ażył
w iększą  o k ilka  m ilim etrów  objętość szyi u 
H ieronim a; po długim  n am yśle znalazł na to 
sp osób , m asując w ciąż s-.yję p acycn ta, d o p ó ­

ki ta nie o siągn ęła  potrzebn ych  rozm iarów . T e ­
raz już w szystk o  przysposobionem  było.

W  dniu ozn aczon ym  d októr usadow ił obu 
p a cyen tó w  n a fotelach obok dw óch gilo tyn .

T ru d n o  przypu szczać, aby zach o w ali oni 
w ostatn iej chw ili zu p ełn y spokój, być n aw et 
m oże, że Joe rad b y  ju ż  był poprzestać n a in ­
teresow n ej m iłości kobiet, a R ig b y ’emu myśl 
przyszła, że za w iele położył n a  jedną staw kę, 
mimo to S terlin g , zn ają cy  dobrze n aturę ludz­
ką i je j in sty n k to w n y  w stręt do gw a łto w n ej 
śm ierci, nie dopuścił do protestu i w jed n ej chw ili 
zach loroform ow ał obu p acyen tów  za pom ocą 
przyrządu, przez siebie w yn alezion ego.

Z a led w ie  usnęli, d októr dotknął sp rężyn y  
i b łyszcząca  stal g ilo ty n y  ścięła  obie g ło w y  w 
krótszym  przeciągu czasu, niż ja  użyłem  na o- 
pow iedzen ie tego; inn a ge n ia ln a  m aszynka, k tó ­
rą  ró w n ież  S ter lin g  w yn alazł i w y p ró b o w ał na 
zw ierzętach, z n iesłych an ą szyb kością  sp raw iła  
zam ianę g łó w , tak, że g ło w a  J o e 'g o  spoczęła 
na korpusie R ig b y h g o  i n aodw rót.

D w a  ciała  p o zo sta w a ły  bez ruchu, jak  g d y ­
by sp ały. Pod głow am i ściętcm i m ożna ty lk o  
było zau w ażyć  czerw on ą p ręgę, ledw ie dostrze­
galną. T e ra z  doktór, przy pom ocy sw oich mu­
rzyn ków , w yp ełn iających  ślepo je g o  rozkazy, 
począł p a cyen tó w  p rzy w ra cać  do życia .

*

N au k o w y proceder ow ej szczególn ej ope- 
racy i był długi i n iezm iernie p o w o ln y , lecz po 
paru dniach profesor zrozum iał, że n iebezpiecz­
na próba pow iodła mu się dobrze. Z b ytecz- 
nem będzie z mej stron y szczeg ó ło w e o p o w ia ­
danie sposobu, w jak i dw ie te g ło w y , tak 
dziw aczn ie ścięte, p o w ró ciły  do norm alnego ży ­
cia. P o w o li c ia ła  za czę ły  się ja k b y  in sty n k to w ­
nie po ru szać, a po pew nym  czasie d októr sp o­
strzegł z radością , że o czy  je g o  pacyentów  o- 
żyw iają  się patrzą nań. W idział, że szram y 
’ a szy jach  się zabliźn iają  i żc po czyn a  się re-

k o n w a łcscen cya. O stateczn ie obaj pacyem  i po­
zostali w tajem niczcm  lab oratoryu m  aż do dnia  
w y zd ro w ie n ia  zu pełn ego, do czasu, 1 iedy m ogli 
w y k o n a ć  po stan ow io n y z g ó ry  program , to jest 
w yjech ać do Europy: Sm ilson  na p ew ien  czas, 
R ig b y  na zaw sze.

■V

Joe wciąż, był zap rzątn ięty  tym  sam ym  
zam ysłem , k tóry  go  s l ło r if  do trudnej i r y z y ­
kow n ej próby; po jakim ś czasie udał się do A n ­
g lii i osiedlił w małej m ieścinie h rab stw a Sus- 
sex . P ostąpił tak nie bez p o przed n iego n am y­
słu, poznał bow iem  poprzednio p ew n ego  a n g li­
kań skiego pastora  (w iadom o, że tak się zw ą 
księża w  A n glii), m ieszkającego w miłej i w e ­
sołej m iejscow ości i p o siad ającego  sym patyczn ą 
córkę, w  której Joe rozkoch ał się odrazu.

W  pobliżu tej m iejscow ości kupił sobie 
m aleńką w illę , osied la jąc się w  niej n ib y  dla 
zd ro w ia  po chorobie, z której jeszcze nie w y ­
zdrow iał.

W  banku londyńskim  zgrom adził ogrom n e 
k ap itały , a P rop er, je g o  plenipotent, p rzysyła ł 
mu cząstkę tego . U żyw ał zresztą  dla siebie 
bardzo m ało, p row ad ząc życic  skrom ne.

P rzyjaźń  m iędzy pastorem  i Sm ilsoncm  
odrazu się za w iązała  i stało  się to, co łatw o 
przew idzieć było: m iss E w elin g  zako ch ała  się
ró w n ież  w m łodzieńcu, o d zn aczającym  się g r z e ­
cznym  i m iłym  układem .

Joe, sta n ąw szy  u szczytu  sw ych  nadziei, 
ośw ia d czy ł się o jej rękę i został p rzy jęty , w 
ten sp osób zy sk ał żonę, koch ającą  g o  d la  n ie­
g o  sam ego, nie dla je g o  m ilionów .

S m ilson o w i życie  poczęło  płynąć sp o k o j­
nie i szczęśliw ie; w krótce też p rzy jście  n a św iat 
córeczki p o w ięk szyło  jeszcze  harm onię i po­
m yślność dob ranej p a ry.

O n  dozn ał tego  szczęścia, że g o  kochała 
n ietylko w ów czas, k iedy go  m iała za  człow ieka 
u b o giego , ale i później, k ied y  został m ilionerem .

B yła  dob rą i uczuciow ą, w ięc u żyw ała  p ien ię­
d zy  na d zieła  d ob ro czyn n e, uczyn ki m iłosier­
dzia, in stytu cye  op atrzn ościow a dia rob o tn ik ów , 
w zbudzając w  ten sposób uw ielb ienie w całej 
o k o licy  dla siebie i dla J o e ’go , k tó ry  ją  zw al 
sw o ją  adm inistratorKą.

Z ajm ijm y się teraz H ieronim em .
S k o ro  otrzym ał um ów ion e d w a  m iliony 

d olarów , d la  dotrzym an ia w arunków ’ d ziw acz­
nej um ow y, w yjech ał do E urop y. A le , ja k k o l­
w iek o lbrzym ią b yła  ta  sum a, w  je g o  ręku za ­
częła  szyb ko n ik n ąć z pow odu je g o  brzydkich 
i n iezw alczon ych  nam iętności, którem i b yły  k o ­
biety i gra . Jeg o  zepsuta natura nie zn ała 
żadnych  skrupułów , to też, g d y  otrzym an e pie­
niądze roztop iły  się r ieinal zupełnie, nie za w a ­
hał się ani na chw ilę zerw a ć um ow y, nie m a­
ją ce j żadnej sankcyi; siadł na okręt, p łyn ący 
do N ow ego-Jorku, i udał się w prost do „N aił- 
C o m p a n y ", ja k o  w łaściciel tego  w szy stk ieg o , co 
n ależało  do Joe Sm ilsona.

Z  pew n o ścią  r y s y  je g o  m iały zaledw ie 
słabe podobieństw o do rysó w  p ro w d ziw eg o  Joe. 
S ta ra n ia  słyn n eg o  m odelatora po lskiego  zm ie­
n iły troszeczkę tw arz, którą n ad u życia  zn ow u 
zep suły, d latego bez w d aw an ia  się w  dalsze 
roztrząsan ie, d o ść  p ow ied zieć, żc był uzn an y 
za  p an a  przez w szystkich  urzędników  fabryki i 
nie dość tego , cały  N ew -Jork, w szy sc y  je g o  
p rzy ja cie le  i znajom i z g ie łd y  w zięli g o  za p ra ­
w d ziw eg o  Joe Sm ilsona.

Z a czą ł od w ydań a rozkazu T rop erow i, 
k tó ry  go  się sp ytał, czy  ina w y sy ła ć  dalej pie­
niądze do banku an g ie lsk iego , aby ten w sp om ­
nianej czyn n o ści zaniechał.

*

W ś r ó d  tych dziw n ych  okoliczności zd a ­
rzyła  się jedna, najnaturaln iejsza  w św iecie .

Joe Sm ilson , zad om ow ion y w  sw ojej willi, 
h rab stw a S u ssex , o trzym yw ał dzienniki z N cw -

Jorku. Jakież b yło  je g o  zdum ienie na w idok 
num eru „N e w -J o rk -Ile ra ld " , gd zie łokciow ym  
drukiem  było w ypisan e: „Joe p o w ró c ił" . W  in ­
nych dziennikach pisan o o po w rocie  Joe g o , o 
w itam  j g o  na gipklzie i po d aw an o m nóstw o 
notatek i in terw iew ów  rep o rterów .

Joe, p ra w d ziw y  Joe, k tó ry  z pew n ością  
nie ża ło w ał, że oddał P ro p cro w i zarząd fortuny 
sw ojej, ani tego, żc dalekim  był od zb ytkó w , 
na które mu p o zw ala ły  je g o  m iliony, odp łyn ął 
zaraz do A m eryki. Ż o n ie  pow iedział, żc nie 
w yb iera  się na długo, mimo to rozstan ie było 
w zruszające, jak  g d y b y  pani Sm ilson  miała 
przeczucie ja k ie g o ś  n ieszczęścia. N atychm iast 
po w yląd o w a n iu  Joe udał się do N ail-C om pa- 
ny, ja k o  do sw ojej w łasności. W s z y s c y  u rzęd ­
n icy  i rob o tn icy  zdum ieli się n a  je g o  w idok, 
m iędzy bow iem  ich obecnym  panem a tym c z ło ­
w iekiem , k tó ry  p rzy b y w a ł w  ro li ich pana, był 
ja k iś  n iezrozum iały dla nich zw iązek. Podniósł 
się stąd w ielki n iepokój i rw etes w fabryce, o 
którym  don iesion o H ieron im ow i.

T e n  odrazu dom yślił się w szystk ieg o  i r o ­
zum iejąc, że tylko śm iałość może go  w ycią gn ą ć 
z  trudnej sytu acyi, kazał w ypędzić b iednego Joe, 
jak o  w a ry a ta  i p rzyw la szczycie la .

Joe pośpieszył do S terłin g a  po radę i p o ­
m oc i otrzym ał od p rofesora  odpowił.-dź, że 
d ro gą  sąd ow ą n ależy  w  tym razie d och odzić 
sp raw ied liw o ści.

P roces istotnie został w yto czo n y, za n ie­
siono sk arg ę  do sądu na fa łszyw e g o  Joe o o- 
szustw o.

(D. c. n .\

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI

W Y D A W C Y

R edaktor o d p ow ied zialn y Stanisław Farenholc

lfl R ok istnie nia .

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
R o z p o c z ą ł 111 r o k  is tn ie n ia .

- e

W ych o d zi w roku 1911 pod d otych czaso w em  kierow n ictw em  i z program em  polityczn ym  niezm ienionym . 

.Dziennik Kijowski* w  roku 19 1 1 w p ro w a d ził ca ły  sze reg  ulepszeń za ró w n o  pod w zględem  treści jak
form y.

W roku 1 9 1 1  .Dziennik Kijowski* d ru k o w a n y  je st B p e c y a l n e m i  n o w e m i  C T c i o n k a t n i ,  co p od­
n io sło  c zysto ść  i czyte ln o ść  pism a.

W roku 1 9 1 1  d z ia ł in for in acy i te le g r a fic z n y c h  .Dziennika* został zn aczn ie  ro zszerzo n y, 

a zw łaszcza  dział telegramów z Warajcaary, K rakow a, Lwówka i P ozn an ia .
Z P e te r sb u r g a , W iednia i B erlin a  n a d sy ła ją  do .Dziennika Kijowskiego* n ajśw ieższe  infor- 

m aeye sp ecya łn i korespon den ci

O p ró cz  te legram ó w  A g e n c y i P etersb u rskiej i w y m ien io n y ch  a g e n c y i w łasn ych  ,D zien n ik  K ijowski*  
um ieszcza s z e r e g  k o resp o n d en cy i w ła sn y ch  i sp ecy a ln y ch  koresp o n d en tów : z  W arszaw y , 
Lw ow a, K rakow a, P ozn an ia , W ilna, Ż y tom ierza , K am ieńca P od o lsk iego , C ieszyn a ,
nadto w  roku 1 9 1 1 dział p ro w in cyo n ain y  „Dziennika Kijowskiego" zasilać  będą k o r e sp o n d e n c i z  Huma­
nia , B erd yczow a , Ł ucka, W innicy, P ło sk iro w a , R adom yśla , S ław u ty , Z w inogródki, 
S zep e tó w k i, B ia łej C erkw i, Sm iły , Z astaw ia , K orca, R ów nego, S ta reg o -K o n sta n ty -  
now a i innych  m ia st i w s i n a s z e g o  k ra ju .

O  życiu  zagran iczn cm  in fo rm ow ać hędą czyte ln ik ó w  „D zien n ik a  K ijo w sk ieg o 11 korespon den ci: 

z W iednia, B erlin a , Rzym u i P a ry ża .
Z  ż y c ia  C esa rstw a  i kolonii polskich d o starcza ć  będą w iadom ości koresp o n d en ci w P e te r sb u r g u ,  

C hark ow ie, O desie  i Baku.
W d z ia le  lite ra c k im  „Dziennik Kijowski" rozp oczn ie  w  końcu czerw ca  druk b arw n ej p o w ieści 

o b y cza jo w o -sp ó łcze sn cj zn akom itego  n asze g o  p o w io ścio p isa rza , autora  „ U N I I "

; Józefa Weyssenhoffa
pod tytułem

„Zj^AJ PAHA“.
P o w ieść  ta p .san a  jest sp e c y a ln ie  i w y łą c zn ie  dla „Dzlonnlka Kijowskiego".

Prć.cz tego um ieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku s z e r e g  p o w ie śc i tłó m a czo n y ch . 
W d zia le  h is to ry czn y m  ma „Dziennik Kijowski" p rzy rze czo n y  w sp ółudział zn akom itego  h isto ryka  Rusi

p Aleksandra Jabłonowskiego i o - r .  Ko n o p c z y ń sk ie g o .
N adto d ru kow ać będzie studyum  historyczn e a u to ra ’’ „ N o c y  z 6 na 7 p a źd ziern ik a" p. W. DROGOMIRA p t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem".
P ren um eratorom  „Dziennika Kijowskiego" p rzysłu gu je  w  r 19 x 1  praw o n ab yw a n ia  po cen ie  zn iżonej cen ­

nych  w yd aw n ictw : H. M O Ś C IC K IE G O  —  D ziejów  P orozb iorow ych  Litwy i Rusi; W ydaw nictw a  
D zien n ik a  , , R ozw ój"  p. t. „K raków "; D -ra K O N E C Z N E G O  —  H istoryi P o lsk ie j.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" p o zostają  niezm ienione, a m ianow icie:

12 rb . r o c z n ie , 6 rb . p ó łr o c z n ie , 3 rb . k w a rta ln ie , I rb- m ie s ię c z n ie .
O sobom , które d o tych czas o p ła ca ły  zn iżoną pren um eratę 6 i 8 rb., p raw o to p rzysłu gu je  i w r. u ju .

Uwadze Pp. Myśliwych! I ^ ^ y n  M 8k!
.S P O R T11 K ijó w ,

ma-

2684
» » »  w , ł  ■ R r e s i c z a t y k  4 5 ,

wybor«el Broń myśliwską i Rewolwery "-er
najlepszych zagranicznych fahryk najnowszych systemów. C e n y  b e z  
w » p 6 łż  a w o d n ic tw a . P rzybory do rybołów stw a, gimnastyki, zabawy, 
odzież nieprzem akalna, obuwie m yśliw skie etc. S p e c y a ln o ś ć i  przygo­
towanie naboi z prochuczarnego i bezdymnego. Cenniki w ysyła się gratis

Źródło radyoczynnezynne ■

O j c ó w Zakład leczniczygub.
Kielecka

pod kierunkiem D -ra  K o z ło w s k ie g o
Kuchnio l.ah)iinnoir.<l:a. otw arły od 1 kwietnia do 1 listopada. 

Rli/szycli informaeyi udziela D yrekcya w ujeow ir. W W arszaw ie Kancela- 
rya Iow . U ygitnicznego, K rakow skie Przedm ieście 66. 1828

Od t września r. b. na wieś 
P O T R Z E B N A  N A U C Z Y C I E L K A

polka, z dobrą muzyką, znajomość 
prakt. języków  rosyjsk., niemieck. i 
francuz, dla przygotow. 2 dziew czy­
nek do szkoły handlów, istarsza do 
2 klasy) oferty z podań, wieku, ko 
piami św iadectw  pod a dr. Moszny 
gub. k ijó w  poste-restante P>. M. P.

" P n l f l l r  student 3-go roku poli-
U l a . l v ,  techniki czeskiej w  Pra­

dze, poszuku je kondycyi całorocznej; 
speryalność nauki tizyko-maiemaiy- 
czne. Proszę zwracać- sit: pod ad re­
sem: Praga Czeska. 1’ralta II, Ogni- 
ko Polskie, Jan Jaklewie-z. 3061

K u r h a r s  c u k ie r n ik
posiadający dlugolotnią praktykę w 
zakres kulinarny wchodzącą" oraz 
dobre św iadeetw z, poszukuje posa­
dy. Łaskaw e oferty pod adresem: 
poczta ł.ityn gub. podolskiej, Maj­
dan Trepow ski, szkoła, dla Kucharza.

3064

W Berlinie ££:£n̂
merstrasse 97, przy Friedrichstr. 

Pokoje na dnie i miesiące z utrzy­
maniem lub beż. Usługa polska 
D/wonek ua służbę z ulicy przy 
wejściu. Teł.: i, 4851. Skrzetuska.

3063

8 & * 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 1
Drukarnia F a lsk a K r t B i c z a t y k  3 8 .

T E L E F O N  1672 .

888888888888883?

Z a o p a t r z o n a  o  n a j -  
n o a u a  o z o l o n k l l o r -  

n a m a n t y  o r a a  s p a -  

o y a ln a  m a s z y n y .  T T ,

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR- 
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE =

BEZ POŚREDNIKÓW
Ceny u m ia rk o w a n e. ąj % A

S t a s łu r c k ie  o o le  p o ta s o w e

■W K a l i  ■ "
roślinom również niezbędne, jak kwas fosforow y (tomasowka, su- 

perfosfat i azot (saletra chilijska).
T ylko  zupełne unawożenic wszystkiem i *.rzema środkami za­

bezpiecza najwyrższy plon bez w ycieńczenia roli.

Stasfurckie sole potasowe:
KAINIT za w iera  i2,4°/0 czysteg o  potaszu.

SÓL POTASOWA 30 /0 
SÓL POTASOWA 40%

Nabyć można za 'pośrednictwem  rolniczo ■ gospodarczych 
składów, T ow arzystw  1 Ziem stw.
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Otrzymaliśmy

Rok Polski
W ŻYCIU, TRADYCYI i PIEŚNI

P rzed staw ił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami 

Cena ru b li 5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Z w ra c a ć  się n ależy  do adininistracyi .D zie n n ik a  K ijo w sk ie g o ".

R ym a n ó w  z d r ó j
(Galicya) 

szczaw y żelaziste i jodo-brom. 
P en s. pod M atką B oską
Otwarty od d. i maja. 30 pokoi, dw u­
piętrowa sala, kuchnia wzorow a, 
specyalhy dział odżywiania dzieci i 
w ątłych. T i ust. cenniki i plany w y 
sryła w łaścicielka W alterow a. 1957

W  R E IC H E N H A L L , w illa  Schienhóm 
ord. jak corocz. D r . W. S a d o w s k i.

2Ó10

Z a k o p a n e .
„ K le m e n s ó w k a ” .

pensyonat pierwszorzędny, naprze 
ciw  nowego parku klimatycznego; 
najpiękniejsze położenie; la;, św ier­
kowy; kuchnia znakomita; wodociągi, 
kanaltzacya; prospekty odwrotnie.

2625

B . s t u d e n t  p o li te c h n ik i
2 kilkolttnią praktyką nauczycielską 
(ostatnio w  8 klasowej szkole kom er­
cyjnej) udziela lekcyi matematyki 
oraz języków ; niemieckiego i fran­
cuskiego. Bibikowski bulwar 81 111. 
9 ud 4 - 5 Jan Nękulski. 296.?

Biuro N a u czycie lsk ie

W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  2 5 .
Rekomenduje; nauczycieli, nau­

czycielki, w ychow aw czynie polki, 
angielki, franeuzki, niemki, osoby 
do towarzystwa, zarządzające, pan­
ny, służące, tylko z dobremi św ia­
dectwami. 2561

Niniejszem składam y serdeczne po-

Dekaiisklm z Brodec­
kiego Józefowi Leśnlewl-
P7n\lii 7!L w spólczucic i uczynność 
u tU n l okaraną nam w  li przykrych 
przejęciach i stosunkach 3068

Idzisławostwa Zarembowie.

Poszukuję p o s a d y  lub za-
m w jęcia czasow ego 

pomocnika ekonoma, posiadam chlub­
ił!- świadectwa. Adres: Frampol
podolskiej gubernii. po,te restante 
M A .  3165,

Zachwyt Gospodyń,

ta
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Nowo wynaleziony przyiząd  oczysz­
czający x  p e s te k  12 w is ie n  z a  
je d n e m  u d erzen iem ^  wiśnie po­
zostają całe. W  Ciągu 20 minut 
można oczyścić pełne wiadro. Nie­
zbędne w  każdem gospodarstwie do- 
mowem, cukierniach fabrykach i g 
p. Cena rb. 1.40. Zam iejscowym  w y ­
syłam y za zaliczeniem. Główne 
przedstaw icielstw o i skład w  m aga­
zynie naczyń m etalowych i gospo 

darskich.

Ed. BRABEC
Kijów, Kreszczatyk Ne 44, 

telefon 414-
M o s k w a , Pietrowka 7, StoDsz 
nikow zauł, w ł. d. Cenniki na żąda 
nie bezpłatnie 2951

S e ł łe r  a n g ie lsk i
roczny nietresowany z rodowodem, 
po prem iowanym  jia próbie polow. 
ojett ze znanej w  K -olestw ie Pol 
skicm psiarni, z a r a z  z a  b e z c e n
do odstąpienia zwolennik, łagodnej 
tresury. Obecny w łaściciel nic 
inoże polować. Adres: Kalinów ka 
gub. podoi majątek Samotnia A. P. 
_________________________ 3033

Jadącym do zdrojowisk i ttzdro 
wisk krajow ych udziela najlepszych 
informacyi i wskazów ek wprost, lub 
listownie:

Związkowe Biuro
L w ó w , C z a r n ie c k ie g o  I. 6.

Codziennie przed południem od 9 - t 
po południu od , 1 - 7  

W  Biurze są dc dyspozycyi prospe­
kty, przewodniki 1 adresy mieszka 
niowe wszystkich zdrojowisk i uzdro 
wisk. 3036

Q ł l l H n n ł  dośw iadczony korepe 
O l U U U I I c  tytor poszukuje Icikcyi 
K araw ajow ska 17 mebl. 30. 5070

Radomyśl
Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski"
przyjmuje 7*7

p. Józef Pogonowski.
D rukarn i*  P o l .k .  w  K ijo w ie , u l ic .  K rem cza ty k  N r 38


